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K TO  Ż Y W ,  B I E R Z  N A R T Y !

Roją się od narciarzy nasze urocze środowiska sportu zimowego, z  Zakopanem i Krgnicą na czele, każdy teren narciarski w  pooliżu miast tętni radością 
życia. Wyrasta na nartach nowe pokolenie, zdrowsze od poprzedniego. Szczególnie świetnych narciarzy dostarcza l odhale JVa zdjęciu góral z  nartami.

Ag. Kot. .Św iatow ida-  na pŁ kraj. .Alfa**
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Największy okręt na świecie. Anglicy rozpoczęli budowę nowego olbrzyma morskiego o po­
jemności 73.0U0 ton. Będzie on także najszybszym i pokusi się o zdobycie błękitnej wstęgi oceanu, 
która obecnie jest w posiadaniu Niemców. AUantic Photo — Berlin.

L a m p a rt na ła ń c u s z k u . Urocza 
artystka filmowa Lien Deyers nie rozstaje 
się ze swoim ulubieńcem, którym jest 
prawdziwy a nie przysłowiowy lampart.

A tlantic Photo — Berlin.

O bok:

Podwlęzkl z pereł. Ekscentryczne 
A m e r y k a n k i  wpadły na pomysł, aby 
dawne gumowe i jedwabne podwiązki 
zastąpić sznurami pereł. Nóżki w ten 
sposób ozdobione zyskują podwójnie na 
waitości, wabią bowiem nietylko urodą 
swoich kształtów, ale także matowym 
połyskiem pereł.

Pacific & G eneral — Berlin.

Do czego prowadzi moda? U nie­
których plemion afrykańskich panuje 
zwyczaj sztucznego zniekształcania ust 
przez odpowiednie ro z c ią g a n ie  w arg . 
Trudno c większą ohydę!

S port & G eneral — London.

Tam. gdzie pracuje 
Einstein. Na górze Wil­
sona w Ameryce znajduje 
się obserwatorjum astro­
nomiczne w y p o s a ż o n e  
w teleskoD o średnicy dwa 
i pół metra. W obserwa­
torjum tem pracuje obec­
nie p ro f . E in s te in  nad 
teorją względności.

R. Sennecke — Berlin.

Ciele o dwóch gło­
wach. Urodziło ono się 
w Ameryce i budz; po- 
dz>w wśród dziennikarzy. 
Mają bowiem przynajmniej 
o czem pisać.

W ide W orld Photos — Paris.



LOTNtCZKA ANGIELSKA NA POLSKIEJ PLEBANJI.
Obrazek, jaki nie często się zdarza. W cichej zazwyczaj plebanjl wiejskiej gości „spadła z nieba“ lotniczka angielska. To Miss Am7  Johnson, podejmowana

gościnnie przez ks. kanonika Serejkę w Krasnosielcu, po przymusowem lądowaniu w drodze do Warszawy.
A g0 Fot. „Światowida* n a  pl. k raj. „AKa*.
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„Dziewczyn* z nieba” w  Polsce
TJRAW UR^ i odwaga ko- 
■*-' b ie t angielskich jent rze­
czą powszechnie znaną. Po 
całym świecie napotkać moż­
na młode i mniej młode An­
gielki, które gnane żądza 
przygód, popełniają pełne ry ­
zyka kroki rozcinając, że ży­
cie w tedy jest coś w aite, jeżeli 
ma posmak ryzyka i pi zygody. 
To też nikogo nie dziwi, że 
dwie może najlepsze dziś lot- 
niczki Europy: Miss Amy 
Johnson oraz Miss Spooner, 
rek ru tu ją  się z kadr młodej 
Anglji. Miss Spooner brała 
udział w szeregu długody­
stansow ych raidów, m. in. 
w rajdzie aw ionetek w locie 
dookoła Italji, w których 
brał udział kw iat lotnictwa 
europejskiego, a niedawno 
rozbiła się pod Neapolem 
w czasie lotu.

Znacznie jednak większe 
sukcesy odniosła młoda lot- 
mezka Miss Amy Johnson, 
k tó ra  oderwawszy się od nud­
nej maszyny do pisania w za­
snułem  dymami mieście por- 
towem Hull, zabrała się z pa-

V

Eąćlowanie w  K r a r n osiei c u .  Aparat Miss Am y Johnson na 
polach pod Krasnosielcem. Grupa mieszkańców wsi przygląda się 
ciekawie awionetce.

i l u f i . ą r n f  id n i  ca.h i angielskiej. W czasie 
swego pobytu w Warszawie Miss A m y Johnson wrę­
czyła przedstawicielom prasy a u t o g r a m ,  który 
u dosłownem tłumaczeniu polskiem  brzm i ja k  
następuje: „W szyscy ludzie w Polsce byli dla mnie 
niezw ykle grzeczni i gościnni Bardzo się cieszę, 
ie  znalazłam  się w Polsce. W szystkim  dziękuję  
za serdeczne przyjęcie. A m y Johnson, Warszawa, 
5 stycznia 1931“.

popularny), przelatuje ponad 
Morzem Sródziemnem, nad 
piaskam i Arabji, nad burz­
liwą zatoką perską, aby do­
stać się w pasmo wichrów 
nad olbrz/m iem i połaciami 
Indyj Kilkakrotnie zmuszona 
do nagłego lądowania, kilka­
krotnie porwana w ośrodek 
burzy — wychodzi Miss Amy 
Johnson zwycięsko z tych 
zapasów z losem i przyrodą, 
ląduje na ziemi australij­
skiej. Lot Miss Amy Johnson, 
finansowany przez wielki 
dziennik londyński „Daily 
M aik, rozsławia imię angiel­
skiej lotniczki — za powrotem 
swojem do Londynu jest 
„dziewczyna z nieba" (jak 
nazywają w Anglji Miss John­
son), przedmiotem entuzja­
stycznego przyjęcia.

Zdawało się, że po wyczer­
pującej próbie australijskiej, 
Miss Johnson „uspokoi się" 
na czas jakiś. Tymczasem 
w' najmniej pomyślnej chwili, 
startu je  na swoim nowym 
aparacie „Jazon 3“ (typu 
„Moth") z Londynu, ażeby 

przez Berlin i Warszawę skierować się w stronę 
bezbrzeżnych pustkowi Rosji, Mongulji i Syberji. 
Celem jej lotu jest Pekin 

Przedsięwrzięci< to skazane było zgóry na pewne 
niepowodzenia. Przede w szystkiem nie wiadomo 
było, jak się odniosą władze sowieckie do przelotu 
nad terytorjum  Rosji, potem Miss Johnson miała 
lecieć nad okolicami, gdzie w razie wypadku, albo 
przymusowego lądowania, nie m iałaby zupełnie 
pomocy. Następnie ekwipunek jej na tak  silne 
mrozy nie był dostateczny i zachodziła obawa, że 
w uściskach syberyjskiego mrozu zamarznie oliwa 
w aparacie śmiałej lotniczki. Płozy, w które za­
opatrzony jest aparat Miss Johnson nie gwarantują 
bynajmniej bezpiecznego lądowania na nierównym 
śnieżnym terenie.

I oto Miss Amy Johnson, która miała zamiar 
siąść na lotnisku Mokotowskiem, zmuszona została 
na skutek warunków atmosferycznych do wylądo­
wania w małej wiosce w powiecie makowskim 
w dystansie 90 km od Warszawy. Nie wiadomo, 
e2y Miss Johnson będzie kontynuować swój lot,

ftliss -dnn Johnson po
wylądowaniu w Krasnosielcu, 
zdjęta przez specjalnego w ysłan­
nika „Światowida".

sją do lotnictwa. Od początku 
wykazuje nadzwyczajne uzdol­
nienie lotnicze, przytomność 
umysłu, zimną krew' i braw u­
rową śmiałość. W roku ubiegłym 
zdumiewa cały św iat fenome­
nalnym lotem z Londynu do 
Australji, dokonanym zupełnie 
samotnie. Na inały'm aparacie 
typu „Moth“ (t. zn. mól — typ tego 
aparatu  jest niezwykle w Anglji

W  g o ś c i n i e  u  Izs .  h a n c n i l i a .  Miss Am y  
Johnson rozm awia z  ks. kanonikiem  Serejno 
przed  plebanją w Krasnosielcu, gdzie wylądo­
wała p i zy  musowo.

W  owalu: „ J a i o n  3 “  w  a e r l i n i «. Zdjęcie przed­
stawia odlot śm iałej lotn.czni angielskiej z  lotniska 
Tem pelhof w Berlinie do Warszawy, który zakończył się 
przym usowem  lądowaniem w Amelinie. A Uantic-Ph. Berlin.

S trK tto lo ł  p r z c J e w s z y s f f c i e m .  Miss 
A m y Johnson bada w Krasnosielcu uszkodze­
nie swojego aparatu. Była. to pierwsza je j  
czynność po przym usow em  lądowaniu.

chociaż władze sowieckie udzieliły jej wiz. 
Zorjentowała się ona, że przelot w w arun­
kach zimowych jest wysoce niebezpieczny 
i że osiadnięcie na jakim ś pustkow ia mon- 
golskiem, czy syberyjskiem  grozić może 
śmiercią.

Jednakże panna Johnson nie należy do kobiet 
bojaźliwych, gdyż stwierdziła w wywiadzie dzien­
nikarskim w Warszawie, ze „my, młode Angielki 
nie boimy się dziś niczego". Punieważ zaś panna 

Johnson przyznaje się, że ponad flirt, suknie i taniec, 
ceni sobie przedewszystkieni przygodę, przeto rychło 
należy się obawiać, że „Jazon 3“ poderwie się do lotu 
w stronę Pekinu...



na noc jest
KREM NIVEA

bo  tylko h u c e r y t ,  ten mtjwttżniejszy skltiflnik K re m u  N'iveu, u m o ­
żliwić „k o r /c  zu pe łn e  wt hłon ięcie  k remu,  nie pozos taw jąjąc po s,i- 
bie za dn eg’o połysku.  IF dzień  chron i  Krem \ i v e a  p r / o d  s/kodl i-  
\\s. tn dz iał aniem os t r e g o  powiet rza,  uzupe łn ia  na t u ra lny  ' ł u szcz s ko n ie  
przez  wiat r  i powiet rze  w y su sz an y  i wyrów nuje  t e m s a m e m  miękkość  
i ^elastyczność <• !;oryK W nocy d /ui ł a  K .e m  \ i v e n  od ży w c zo  i 
w zm a cn i a j ą co  na tkanki Skóry,  n ada ją c  jej  wyg ląd młodoc iany .  
Kre mu N iy e a  nie m o ż n a  n iczem zastąpić-!  N a w e t  n a j d r oż sze  kretnyj.  
luk-ui-mwe nie zas t ąp ią  K re mu  N'i \ea,  b o  nie zawie ra ją  K uce ry t u  — 
środka,  tpo kr ew n io n eg o  ch em ic zn ie  z n a t u ra ln y m  t łuszczem skoi ) , 
na  cz em  właśnie  po lega  niezwykłe i sku te cz ne  dz :a ł an ie  K re mu  Nivea.

1’iiiłilkii po zt .i 1() (Jej 2 f)()„ tubki po zł. l,3ó i 2/2Ó/
W y ró b  k ra jo w y  łlrm y  5 p .  Akc . P o z n a ń  10
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KRONIKA  
KRAJOWA.

Ze szpitalnictwa na Śląsku. Dnia 
15-go stycznia b. r. nastąpiło otwarcie no­
wego szpitala Spółki Brackiej w Szarleju 
(powiat Świętochłowice), który wyDudo- 
wano kosztem siedmiu miljonów złotych 
i wyposażono we wszystkie nowoczesne 
urządzenia. Fot. Greonka -  Katowice.

W Żegiestowie także rojno. W tein 
uroczem zdrojowisku nie brak i w zimie 
kuracjuszy i wycieczkowców, których zwa­
biły tu  nietylko kąpiele gazowe, ale także 
cuda przyrody. Na fotografji uczestnicy 
kursu narciarskiego w Żegiestowie.

Na prawo: Karnawał w  Poznaniu. Do­
roczny bal Lekarskiego Pogotowia Ratunko­
wego im. Marsz. Piłsudskiego w Poznaniu, 
zgromadził jak zw y kle etitę poznańskiego to- 
warzyst sva. Zdjęcie nasze przedstawia grupę 
gości tego wspaniałego bali1 wśród których 
widzimy dowódcę 0 . K. VII gen. Dzierża­
nowskiego (1), kom endanta garnizonu po- 

nańskiego geu. Zahorskiego (2), wiceprez. 
oądu Apel. dr. Mullera (3) prez. Sądu Okęg. 
Wyrzykowskiego (4), znanego przemysłowca 
Czepczyńskiego (5) i wielu innych.

Nowy wicemimster sprawiedliwości. Został 
nim p. Mieczysław Świątkowski, dotychczasowy dy­
rektor departam entu administracyjnego w tymże 
ministerstwie. Ag. fot. .św ia to w id a ' zdj. na  pJ. kraj. „Alfa*.

P. Marszałkowa Piłsudska w  Krynicy. Wi­
dzimy ją na zdjęciu w towarzystwie swych córeczek, 
udającą się na przejażdżkę sankami.

Fot. „Aga" — K rynica.

' ’



Pod sztandarem trójkolorowym. Trumna ze zwłokami Marszałka Joffre’a na lawecie arm aty posuwa się wśród uroczystego milczenia tłumów.

W katedrze N o t r e  Dame. —  Trumi » ze zwłok i  i 
MarszałW Joffre’a na katafalku, w czasie nabożeństwa 
żałobnego.

i
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Na Placu Zgody. Orszak pogrzebowy n a  Placu Zgody 
Widzimy w nim oddziały wojskowe, angielskie i ame­
rykańskie, które uczestniczyły w pogrzebie.

Niech odpoczywa w spokoju. Na togrz ibie jako 
jedyny, p o m a w ia ł  przyj miel zmarłego Marszałka, mi­
nister wojny M. Louis Barthou.

U Ż . Y W A  O D  1 2 0  L A T  

P R A W D Z I W E J  W O D Y  K O L O ^ / K I E )

T k Ift UA rrr .F lv  i (R F '!

W owalu:

" Z w a z a e  n a  c z e p j u o n i j  m ą c z e k  o c h r o n n y

Trumna w otoczeniu sztandarów. Trumnę ze zwłokami 
M arszałka Joffre’a złożono w kaplicy Szkoły Wojskowej w Pa­
ryżu a naokół jej zatknięto sztandary wojsK francuskich 
i koalicyjnych. Pacifio & A tlantic -  Berlin.

Prezydent Francji Doumerque postępujący w orszaku 
żałobnym.
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ftlecfcrja upadku corału. Raniony śmiertelnie 
car Miko taj II., obok niego Rasputin i oiurokracja ro­
syjska, jako  g łów ni sprawcy róża ładu dzisiejszej Rosji

K a t a r ,
n i e m I ły  g o ś ć ,

jest słusznie przedm iotem  
ob aw , g Jyż p row  jdzi 
częste to  p ow ażnych  
chorób. Z  tego pow odu  
w skazanem  jest, a b y  już  
p rzy  najm niejszych o-  
in a k a ch  kataru, a rów nież  
k a żd e g o  innego za z ię ­
b ien ia , za żyw ać natych­
miast o ryg in a ln e  tabletki 

Aspiriny.

I s tn ie je  ty lk o  j e d n a

ASPIRIINA B A Y E R

K a ż d e  op ako w an ie  i k ażda tabletka oryc,,- 
nalnej A sp iriny  op atrzone są znakiem  B A Y ER .

p o d n o s i u rok  kobiety, o ile jest n«- 
tu ra ln a .D la teg o  też krem  "K h asan a- 
S u p e rb "  k o lo ru  pom arańczow ego  
jest tnk w yróżniany. N adaje  on  n a ­
tu ra ln ą  św ieżość, n ie  farbu je , jak 
zwykła szm inka. W tarc ie  cienkiej 
w arstw y n ad aje  tw arzy  w ytw orny  
różow y ton. K rem  ten  odznacza ' się 
indyw idua ln ie  na  każdej tw arzy , 
w szystk ie  jed n ak  upiększa i o d m ­
ładza, N a tu ra ln o ść  w yg lądu  w yk­
lucza naw et podejrzenie* z as to so ­
w ania  jak iegokolw iek  środka .

Tę sam ą  w łasność  p rzysto sow an ia  
się do  cery p o s iad a  p o m ad k a  d o  u st 
“ K hasana  S u p e rb " . P o d k reś la  deli­
katn ie  linję u s t i n ad a je  im m ło d ­
zieńczą świeżość. Szybkie  n a tu ra ln e  
dzia łan ie  um ożliw ia  dysk re tne  za­
stosow anie  w  każdej chwili. 
"K h asan a  S u p e rb "  krem  i po m ad k a  
d o  ust są n iew rażliw e n a  w pływ  
pogody i w ody  i n ie -ścierają się przy 
pocałunkach , a  jednakże  n ik t nie 
dom yśli się, że były one zas to so ­
w ane. Jedynię  m ydło  m oże je  u sunąć .

wm

S U P E R B
Pomadka do ust Khasana Superb w 
zJotrj oprawce — wytworny ołówek do 
wykręcania z przykrywka na zawiasie, 
podwójna zawartość — Khusuna-Superb 
róż do policzków.

Wszędzie do nabycia !
kupcie  jenzcse d z iś  nn  próbę m nł/f 
parnadkę do n*t i róż. M szędzic  do  
nabycia  /  Miejsca sp rzed a ży  chętnie 
w skażem y!

Dr. M. Albersheim , Frankfurt n. M. - Londyn - Gdańsk

KRWAWE DZIEŁO BOLSZEWIKÓW
W SZTU CE RO SYJSKIEJ.

Słód namowy, jako trezullal gompo- 
duehi bok łowickiej. Grozą p r z e j m u j ą c y  
obraz ofiar yłudu wśród ludności w iejskiej okolic 
nadwołidAskich w latach 1920 i 1921.

niezwykłem powodzeniem wystawa obrazów rosyj 
skiego malarza, Leona Rirchanskycgo. Uciekł on 
z piekła bolszewickiego a wspomnienia z okrop­
nych czasów, w ojczyźnie przeżytych, utrwalił w 
szeregu płócien, które obecnie w Nowym Jorku 
wystawia. Siłą ekspresji przypominają one po 
niekąd słynne swego czasu obrazy okropności wo- 
, nnych pendzla słynnego Wereszczagina, nie do­
równując mu jednak talentem artystycznym Ich 
wartość leży przedewszystkiem w ich autentycz­
ności. Poza pierwszym bowiem, mającym charak­
ter kompozycji symbolicznej, wszystkie inne są 
odtworzeniem rzeczy, w tej samej okiopności o- 
giądanych w rzeczywistości przez samego twórcę. 
Odnoszą się one do minionych już lat bolszewiz- 
md, ale to, co z tej krainy okropnych tajemnic od 
czasu do czasu przedostaje się do świata cywilizo­
wanego, dowodzi, że, gdyby artysta patrzał na dzi­
siejszą Rosję, na dzisiejsze skutki oblędn, j teorji i 
barbarzyńskich rządów bolszewizmu, obrazy te od­
twarzałyby jeszcze straszn.ejsze rzeczy.

Krwawe dzieło miepaczy 
bolszewickich. Straszliw y po­
grom żydów  ukraińskich, których  
jedyną  „winą“ było przywiązanie 
do wiary ojców i m udlitwy w sy ­
nagodze.

Propaganda bolszewicka przerzu­
ciła się już dawno poza Ocean, 
prowadząc swoją destrukcyjną agi­
tację głównie w Stanach Zjedno­
czonych. Społeczeństwo tamtejsze 
zdaje sobie jednak w całej pełni 
sprawę z niebezpieczeństw-, jakie 
przynosi z sobą agitacja bolszewic­
ka. To leż równolegle z nią, z rów- 
nem natężeniem, prowadzi się tam 
akcję, zmierzającą do uświadomie­
nia najszerszych mas co do nisz­
czącego działania dzisiejszych pa­
nów w- Rosji. Jednym z objawów 
tej anlybolszewickiej akcji jest 
trwająca już od dłuższego czasu 
w Nowym Jorku i ciesząca się tam
V.rs .y s tk ie  zdjęcia fot. U niw ersał Pholo — 
P a n  — n adesłane  p ro  r le i- ( i uerst.

Pogrzeb o tiar głodu. Sam i trapieni najdotkliw ­
szym  głodem resztkam i s ił na zdobytych z trudem kilku  
deskach przewożą na pogrzebanie zw łoki swego syna, 
który ju ż  z  głodu zginął.
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wesoła parodia walki pykow w Poitugaui.
mogą. I studentom, grającym z humorem roie pikadorów 
i torerów nie chodzi bynajmniej o to, by zabić lub zranić 
śmiertelnie te zwierzęta, lecz by po zabawnie przepro­
wadzonej „walce" z niemi, opuścić arenę bądź jadąc na 
nich, bądź spokojnie je obok siebie prowadząc. Nie ma 
tu koni, narażonych na straszliwe katusze, sa tylko 
w pewnym numerze programu „koniki", na których 
„jeżdżą" kilkoietnie cnłopaki, albo też prawdziwe zwie­
rzęta, ale z poiulniejszej rodziny, bo z familji osłów 
i mułów. Nie używa się strzał wybuchających, które na 
prawdziwej arenie w Madrycie lub Barcelonie prawdzi­
wego byka do szału doprow adzaj, nie podnieca się go 
też czerwoną chustą, nie widzi się więc ani kropelki krwi 
ludzkiej, czy zwierzęcej. Gdy potulnemu byczkowi znudzi 
się ta zabawa i opuściwszy przeciwnika pogna pędem 
z powrotem do stajni, zamiast przeraźliwego gwizdu, 
który słyszy się na prawdziwej arenie, gdy niesforny byk 
nie chce ani mordować ani dać się mordować, w Coimbrze 
tłumy widzów śmieją się tyiko na całe usta i biją brawa.

Wszystko ma i przebieg 
i koniec żartobliwy, 

służy jedynie za­
bawie, jest pa- 

rodją, ale 
w e s o ł ą  

i dow­
cipną,

W S Z Y S T K I E  
ZDJĘCIA FOT. 

Z. F I  UG E R  W. 
v. S Z IG E T h Y  -  

BERLIN.

,.ZVccj>rzćcf, d o  ^al-
U i l “ .  Młody junak na ośle 

pędzi naprzeciw ł>yka, z we­
sołą miną, bo wie, te  nie iclzie 

na ładen krwawy bój.alalt aa ,.byha“. Zabawa się zaczyna, odrazu wchodząc na tory wesołej parodj.

„G drm rn11 ale... płci jztąskief. Dla zachowania „autentycznego ko lorytu ', 
w loży reprezentacyjnej siedzi tak ie  i Carmen, aie nie autentyczna robotnica z  fabryki 
cyyar w Seuilli, ani śpiewaczka, grająca tytułową partję w operze Bizeta, ale akademik, 
przebrany za Carmen.

W  kole:
,ycDramalycrny‘~ moment. W  prawdziwej walce byków w tej sytuacji polałaby 

się krew ludzka, przyczem  hiszpańscy widzowie szaleliby z  rozkoszy, a polscy n. p. tu­
ryści mdleliby z  przerażenia. Tutaj ani zwycięzcy ani zwyciężonemu nic się nie dzieje 
a widzowie śmieją się z  pociesznej sytuacji.

lyTOEOLW  1EK był w Hiszpanji, wśród najtrwal- 
Ł*- szych wrażeń z tego dziwnie osobliwego kraju 
wyniósł niewątpliwie na całe życie wspomnienie 
walki byków na jakiejś wielkiej arenie, w Madrycie 
naprzykład lub Barcelonie. Widowisko, które turyście 
ze środkowej Europy w pierwszej chwili wydaje się 
okropnem barbarzyństwem. Ranione śmiertelnie 
konie, z rozprutemi od uderzeń rogów byków brzu- 
chani, z których wydobywają się krwawe w nętrz­
ności, biegną jak oszalałe, aż padają w straszliwych 
drganiach przedzgonnych na arenie, skąd wynosi 
je natychmiast służba. Ten wstęp do właściwej roz­
grywki, polegającej na walce byka z człowiekiem, 
już nie na koniu, ale pieszym, ta  krwawa uwertura 
przepełnia widza taką odrazą, że często niezdolny 
jest on już patrzeć się spokojnie na właściwą walkę. 
Tutaj aziała także brutalna siła, aie nie o nią głównie 
chodzi, lecz o fenomenalną niekiedy zręczność i ela­
styczność’ człowieka, który temi właśnie właści­
wościami odnosi ostateczny trium f nad potężnym 
zwierzęciem. I wtedy tych kilkanaście tysięcy wi­
dzów w Madrycie, czy Barcelonie szaleje z zachwytu, 
dając cudzoziemcowi nieoglądany nigdzieindziej 
wi lok masowego entuzjazmu. Kto zdołał przezwy­
ciężyć początkową odrazę, dozna wtedy najbardziej 
wstrząsających wrażeń.

Tylko to wszystko trzeba 
'widzieć w Hiszpanji i ko­
niecznie w jakiemś dużem 
mieście, z pierwszorzędnemi 
tereadorami, z pierwszędnym 
materjałem zwierzęcym i z wielo­
tysięczną rzeszą widzów hiszpań­
skich. Co poza Hiszpanją urządza się 
pod nazwą „walki byków", to wszystko 
bez wyjątku jest nędzną parodją, budzącą 
jedynie niesmak, a nie dostarczającą żadnej 
prawdziwej emocji.

Inna rzecz, gdy parodja jest rozmyślna, gdy walirę 
byków urządza się odrazu „na wesoło", jako żart 
karnawałowy, z góry przeprowadzony tak, aby 
był bezKrawy i bawił tylko swoją pociesznością, 
a nie silił się o dramatyczność, lecz przeciwnie 
odrazu zasadniczo ją wykluczał. Taką wesołą 
parodję „walki byków" urządzają każdego 
karnawału studenci sławnego uniwersytetu 
portugalskiego w mieście Coimbra. Zwierzęta 
są młode i potulne a nawet, gdy wchodzą 
na arenę już starsze byki, to są unieszkodli­
wione, bo najstraszliwsza ich broń, rogi, 
obwinięte są tak grubo szmatami i wstąż­
kami, że żadnej szkody zadać nie

9



L U X  do prania delikatnych materiałów
Lux staniał! Łagodna i obfita piana K o lo r y ,  fT IO tC  ' j p ł y ,  I £ C 6

., . . chroni łagodna piana
prątków Lux usuwa wszelki brud, nie I I I

niszczgc tkanin.

2  ł e a t m w  i  i e a f o z u k ó w .

A R N A W /iŁ  wycisnął swe 
f  ■ piętno i na repertuarze te ­
atrów naszych. Może jest w tem 
więcej zwyczaju, niż istotnej 
potrzeby, ale stwierdzić trzeba, 
że na afiszach dużych i małych 
scen w tych dniach prawie nie 
zobaczy się tytułów  jakiejś p o ­
ważniejszej sztuki, nie mówiąc 
już o wielkiej klasycznej tra- 
gedji. — W dram acie dominuje 
obecnie komedja, najmilej wtedy 
witana, gdy ma zacięcie farsowe 
(np. Teatr Miejski w Krakowie 
wznowił stara „Ciotkę K arola”). 
Chętnie słucha się operetki, 
z czego skorzystał Teatr Wielki 
w Poznaniu, wystawiając z po­
wodzeniem najnowszą >peretkę 
Kalm anna „Fijołek z Mcntmar- 
t r e “. Przedewszystkiem jednak 
najliczniejszą publiczność m ają 
te  „przybytki _nuz‘ , w których 
towarzyszki Apollina nietyłko 
nie silą  się na powagę, lecz 
przeciwnie „punkt honoru” wi­
dzą w rozbawieniu i rozwese­
leniu vidzow, R epertuar w ar­
szawskich teatrzyków je st ty ­
pu wem pod tym  względem zja­
wiskiem. Nawet rzeczy poważne, 
bardzo poważne z aktualnego 
życia, przybierają tu ta j postać 
dowoinu, który ma i tę  zaletę, 
że otw iera niejako klapę bez­
pieczeństwa dla dyskusji o draż­
liwych tematach- Warszawa upo­
dabnia się pod tym względem

„ P i e n i ą d z e  d l a  
w « z t «  k i c h ' -  n c <?a 
r e w f a ,  1Vi < i e g o  W ie  

z o r a  w  W a r s z a w i e .
W  tej przebojowej rewji du­
łem  powodzeniem cieszy się 
p. Ludw ik Sępoliński, który  
po dłuższej przerwie ukaz»ł 
się znowu publiczności i pod­
b ił je j  serca oiosenką angiel­
ską „Padada*. Na zdjęciu 
p. Sępoliński w otoczen.u la- 
p rawdę iroczych giris „ We­
sołego Wieczoru 
Fot. S t  B rzozowski — W arszaw a.

2  T e a t r u  Wielkiego w 'Poznaniu. Ostatnią 
nowością Teatru Wielkiego w Poznaniu je st opeietka 
Kalmanna p. t. „Fijołek z  M ontmartre*, która ze arględu 
na swą treśś częściowo opartą na „Cyganerj;“ Murgera 
oraz na swe walory m uzyczne cieszy się wielkiem powo­
dzeniem Zdjęcie przedstawia rcenr z  1, ? htu p'™ iędzy  
pp. J. Ty lew  ką (Gryzetka) a Sendeckim (Heros), M iku- 
szewskim  (Henryk Mury er) i Kaczkowskim  (Delacroix).

Fot. St. M arkiewicz — Poznań.

P o l s k a  J ó z e f i ­
n a  H a c k e r .  W nowej 
rew ji „ Weso ' go Wie­
czoru '1 p. t. „Pieniądze 
dla w szystkich“ żywo  
oklaskiwana jestśw iet 
na tancerka, p. Lena Żelichowska, występująca w obrazku 
p, t. „Dwie tęskm ty", jako Hawajha. Partnerami je j są 
pp. W łodzimierz Macherski i Horski (po lewej).

Fot. St. Brzozow ski — W arszaw  a

do Paryża, w którym  również 
w podobnych widowiskach, 
dowcip i satyra nie oszczę­
dzają najpoważniejszych po­
staci ii .poważniejszych 
wydrrzea. Śmiech iest prze­
cież według nowoczesnych 
hygjenistów potrzeba zdro­
wia, naw et w dosłownem, 
fizycznem znaczeniu, Na to 
przecież zresztą „wymyślono” 
karnawał, aby ludziska śmiali 
się — choćby dolegała im 
największa bieda i gnębiły 
ich najgorsze kłoputy.

r I FOTOGRAFJE 
Z PARYŻA

Bardzo oryginalne. Tres Parisienne. Produkcja 1930. 
Filmy do wszystkich aparatów. Każdy film z dwoma, 
lub czterema osobami Uena od zł. 50-—. Rzadkie 
kolekcje, 6 filmów zł. 250-—. Katalogi bezpłatnie.

STUDIO MONTMARTROIS 25 
37 RUE 3EAUREGARD, 37 PARIS, FRANCE.
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P rz y w ó d ca  h is z p a ń sk ic h  
re w o lu c jo n ls  ów  w  B e lg jł.
Głośny kom endant Franco, któ-

M ls trz  p o ls k i B o ch e ń sk i 
na za w o d a ch  w K ra k ow ie .
N iebywałe zaciekaw ienie w ko­
łach sportow ych w yw ołały nie-

Ojciec święty o mał­
żeństwie i kwestji ko­
biecej. O c z e k iw a n a  od 
dłuższego czasu e n c y k l ik a  
Papież'i Piusa XI., została 
ogłoszona. Jej treścią jest 
oorona małżeństwa jako sa­
kram entu i zwrócenia uwagi 
na szkodliwe n a s t ę p s t w a  
przesadnej emancypacji ko­
biet. Nasze zdjęcie przedsta­
wia Ojca św. według najnow­
szej fotografji.

Obok: W y n a l a z c a  
„wiecznych11 zapałek.
W iedeński chemik dr. Ferd. 
Ringer wynalazł zapałki; po­
kryte specjalną masą, dzięki 
czemu można je zapalać około 
500 razy. Na razie wynalazek 
ten, który posiadałby bardzo 
wielkie znaczenie szczególnie 
dla palaczy tytoniu, nie został 
jeszcze wprowadzony w pow­
szechne używanie.

Wyjazd p. min. Zaleskiego  
do Genewy. Kierownik naszej 
polityki zagranicznej p. min. dr.
August Zaleski wyjechał już 
z Warszawy przez Paryż do 
Genewy, gdzie w najbliższych 
dniach rozpocznie się zimo­
wa sesja Ligi Narodów, po­
święcona w znacznej części 
sprawom, w najwyższym 
stopniu interesującym  na­
sze państy o. Fotografja 
nasza przedstaw ia odjazd 
p. min. Ą. Zaleskiego (1) 
z Warszawy. Wśród obec­
nych je s t p. wiceminister 
Beck (2) oraz pp. Szumla- 
kowski (3) i Chrzanowski 
(4), którzy towarzyszą p. 
ministrowi.

OznaHa honorowa dla 
mistrza automobilizmu 
polskiego. W lokalu Automo 
bil-Klubu Polskiego w Warszawie, 
odbyło się uroczyste nadanie oznaki 
honorowej mistrzowi polskiego auto- 
mobiliziiiii, p. Maurycemu hr. Potoc­
kiemu. W jego nieobecności odznakę w rę­
czył prezes- Klubu, p. Rarol hr. Raczyński, 
m ałżonce- mistrza, p. Marji hr. Potockiej.

Ag. f o t  „Światow ida- zdj. n a  p). k ra j. „Alfa

I

dżieli-o zaw ody pływ ackie . k ry ­
tej pływalni k n  ‘" n is k ie j YM1 ‘A, 
w  k tó rych  s o l s k i  m istrz piywj ki 
Boctie iski (w środku j odniósł 
zwycię. vO n a d  zaw odnikiem  
f.layii M edrickicm  A a  1 wo). 
W śród czesko-słoi p l-w aków  
r  ip ie rw szyp lanw yb iłsh ; Antosz 
(na prawo).

rem u  przypisuje się zlów ną ini­
cjatywy w ni u i ;niach, zmie­
rzających do oba len i; ustro ju  
m onarchistycznego w Hiszpanji, 

eii-Hszy c ta ia tn l , przez Lizbo' te 
do: lal się do Anty erpj . Naszi 
zdjęcie p r  edstaw ia go (li  z in- 
ir  rr w ybitnym  rew olucjonistą 
hiszpańsl im Macia (2).

Foto-Reportage — B eląue.
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Wielbicielki srebrnego ekranu mają doprawdy za­
wiły dylemat przed sobą. Czy hołdować dawnym, czy 
nowym bogom? Czy oświadczyć się za kinem nie- 
mem z Chaplinem, Gilbertem, Barrymorem, czy też 
dać się porwać wielkiej fali dźwiękowca, przynoszą­
cej ze sobą mnóstwo nowych nazwisk.

Okazuje się, że niedarmo powiauają, iż kobieta 
zmienną jestl Wielkiemu niemowie i jego reprezen­
tantom pozostało niedużo wielbicielek. Maurice Che- 
vaher zaśpiewał z ekranu swoje beztroskie, urwisow- 
skie piosenki i oto wszystkie niemal kobiety zaprzę­
gły się do jego rydwanu. Kiedy przyjechał na wy­
stępy do Londynu, kilka tysięcy kobiet oczekiwało 
go na dworcu i zgotowało mu królewskie przyjęcie. 
A cóż dopiero mówić o paniach z prowincji, które

dzięki filmowi dźwiękowemu poznały tego ulubieńca 
wielkich miast? Ramon Novarro wyszedł zwycięsko 
z tej próby, gdyż jego piękny glos, który się mar­
nował za panowania filmu niemego, okazał się nie­
zwykle fonograficzny, a piosnka „Poganina" święci 
prawdziwe triumfy na całym świecie.

Inni ulubieńcy publiczności radzą sobie jak mogą. 
1 tak np. Willy Fritsch, z którego widoku mnóstwo 
kobiet nie zechce zrezygnować, a który nie odznacza 
się dźwięcznym głosem, jest dublowany przez innego 
aktora.

Równocześnie ukazują się w filmie całkiem nowe 
twarze, do których tylko zwolna się przyzwyczajamy. 
Czasem są to aktorzy przeciętni, czasem jednak za­
błyśnie nowy, wielki talent, jak np. Lew Ayres, mło­

dziutki chłopak, o ktorego ubiegają się obecnie 
wszystkie wytwórnie.

Lew Ayres dał się nam poznać jako młodociany 
adorator Grety Garbo w filmie „Pocałunek". Bezpc 
średnio potem został zaangażowany do wielkiego, tak 
gorąco obecnie dyskutowanego filmu „Na zachodzie 
bez zmian" wg. powieści Ren>arque‘a. W  filmie tym 
olrzymał główną rolę i wywiązał s>ę z niej znako­
micie, o czem będziemy się mogli wkrótce przekonać.

Robert Montgomery i William Haimes są obecnie 
bohaterami lekkich komedyj i stwarzają nową kon­
kurencję popularnemu Reginaldowi Denny. — Obaj 
odznaczają się ujmującą powierzchownością, tylko 
podczas gdy Haines przedstawia bardzo męski typ, 
Montgomery robi wrażenie uczniana.

Charles Mortoir jest nam znany z filmu Mumau‘a 
„Czterech djabłów" jako partner milutkiej' Janet 
Gaynor. Wybrano go do tej roli zapewne z powodu 
podobieństwa do Charlesa Fairella, zwyczajnego par­
tnera małej Janet. Morlon prezentuje się bardzo do­
brze i ma równie ujmujący uśmiech, jak F„rrell.

„Ufa" lansuje zupełnie nieznanego aktora Hansa 
Otto o bardzo poważnej urodzie.

Pisząc o tych wszystkich aktorach obcej narodo­
wości, warto wspomnieć o naszym Eugenjuszu Bodo 
kióry z aktora teatrzyków przedzierzgnął się w zna­
komitego aktora filmowego. Bodu nie jest amantem 
w rodzaju Brodzisza, Sawana czy Gonti‘ego, ale gra 
jego jest tak pełna ekspresji, że wysuwa go na czoło 
artystów filmowych. Jerrg.

ideała.

William Haines, bohater lekkich kom edgj amery 
kańskich.

Od g ó ry  ku  dołowi:

Charles Morton.

Maurice Cheualier.

Obok na  p ra w o ;

Hans Otto, nowy nabytek P 
berlińskiej „Ufy".

Robert Montgomery.

W iliy Fntsch  

Lew Ayres.

Poniżę] w  kole:

Eugenjusz Bodo.
Tl
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— Mano, naltoi i mecnie wjeżdża na sta znakomity zawoaniK p. nowa 
na Kordzie, stukonnej arce Noego (miał rację, bo auto miało ze dwadzie­
ścia lal). Próbuj : wyjechać na wagę, ale cofa się choć nie musi, jeszcze 
raz rozwija swe skrzydła do lotu, ale cofa się, bo mu się tak podoba... 

tak dalej w tym guście.
Ja gdybym by1 właścicielem „Bagateli" lub „Morskiego Oka' zaraznym 

zaangażował p. Witkowskiego na conferensiera i wiem, że zrobiłbym 
na lem świetny interes.

Ale dość już tej gymkhany, chodźmy teraz n a  Krokwią przypatrzyć się 
konkursom skoków na nartach. Pozostawiają one niezapomniane wraże­
nia. Wprost wierzyć się nie chce, że przyziemnym płazom ludziom mogą 
urastać nagle skizydła i unosić ich kilkadziesiąt metrów w powietrzu. 
Nie ma się dość słów podziwu dla brawury zawodników, którzy lek 
ceważąc wszelkie niebezpieczeństwa fruwają jak  ptaki i osiągają fanta­
styczne dystanse.

O Lipkach pisałem już w poprzednim feljetonie, mimo to godzi się 
i dziś przypomnieć o tern przemiłem miejscu, gdzie ludzie bawią się, sa­
neczkują, jeżdżą na nartach, na karuzeli, no i flirtują na zabój.

Ze wszys.kich jednak cudów, jakie widzi się w Zakopanem, na'pi»k 
niejszym są Tatry. Na tle ich przepięknej panoramy dopiero w całej oełni 
odczuwa się czar zimy i to nie tej ciemnej i dokuczliwej, która niesie 
katar i grypę, ale tej radosnej i promiennej, która darzy nas brylantami 
śniegu i jasnością słońca.

Aż żal stąd odjeżdżać! Ale trudno, czas nagli, na siódmą muszę być 
w Krakowie, zwłaszcza, że droga wypada mi przez Suchą Har mto\.joe.

W dwie godziny osiągamy skrzyżowanie dróg za Izdebn'1* icm, aż tu 
nagle stop.

— Co się stało?
-— Wszystko w porządku — odpowiada szofer — tylko 

benzyny zabrakło.
^  — O ratyścil Przecież było w „rezerwie" 10 litrów.

— Ale ja „rezerwę" zapomniałem przestawić.
— Co tu robić? Do najbliższej stacp ben- 

zynowej w Krakowie 35 kim, w Suchej 
32 kim, w Kalwarji 18 kim, do

W SZY STK IE  ZDJĘCIA  
W YKONANE PRZEZ  

' P E C J A L N  Y.( H 
Y Y S Ł A N N I -  

K Ó W .ŚW IA -  
r ^ .  TO W ID A" W o z y  t a  s t a w c i e .  Na zdięciu „Tatra“ rusza 

sza jąc“ do startu.

Owszem ma.
— No, chwała Bogu, nareszcie.

Pukamy do wskazanej chaty. Otwiera nam 
drzwi stara koniecina i patrzy na nas 

nieufnie.
— Czy jest tu ten pan, co ma 

motocykl?
— Nima, poszedł do 

Kółka na posiedze- 
nie a motocykl 

. a  s p r z e d a ł
m d w  {,rieĄczte-

i lipkach. Pan,.& Basia je st codziennym gościem na Lipkach 
gdzie trenuje zapamiętale.

Ten, który króluje nad SZako* 
p a n e m .  Giewont wierny stró ł letniej 
i zim ow ej stolicy Polski.

Po chwili zijawia się tęgi wyrostek (nie robaczkowy tylko wiej­
ski) i prowadzi nas przez ciemne podwóiko do stodoły Po drodze 
opadają nas dwa brytany, ale niema *akiej siły, k.órabj ra s  
zdołała zatrzymać. Pełn r  ajlepszych nadziei wkraczamy do sto­
doły i tu przy słabem świetle latarki wśród giatów i rupieci spo­
strzegam metalową beczkę.

coiuszam nią i słyszę, że coś w niej Dulgocze. Wącham i czuję 
zapach piękniej rz2 od róż, konwalij i wszystkich dziewic, które 
wedle zapewnień poetów także pacnną, bo zapach najprawdziw­
szej najczystszej benzyny

W mig napełniamy tym drogocennym płynem metalowe wia­
dro, nłacimy co się naileży i oto rozpoczyna się najpiękniejszy 
w dziejach polskiego sportu zimowy bieg na przełaj, na klasycz­
nym dystansie 5 tlm zarezerwowanym tylko dla takich asów lek- 
ko-atletyki, jak Nurini, Kusociński i niżej podpisany, po śniegu 
na mrozie, z pełnym kubłem benzyn y w ręku.

— Czy biegliśmy szybko?
— Pytaniei Musieliśmy, zachodziła bowiem obawa, że na 15-stu 

stopniowym mrozie zamarznie woda w chłodnicy i rozerwie jej 
śc.any, a wtedy... reguiescat in pace..

Po 'Klikali kv adransach nareszcie widać w dali czerwone świa­
tełko mojej Cytrynki.

— Gdzież się jednak podział Szwedn? Zamiast niego kręci się 
bowiem koło aula jakiś mały chłopczyna.

Ależ to oni Tylko wskutek zimna saurczyi się i zmalał nirzem 
słupek rtęci w termometrze.

Widok jednak benzyny tak go rozgrzał, że zaraz podrosł o do­
bre pół metra, Szybko napełniliśmy back benzyną, zachrzęścił 
sta-ter i wóz gładko potoczył się w stronę Krakowa.

Spam mi się po tej jeździe, jaic nigdy. Rih me
Jan lAinkau.

Gymkhana, czyli konkurs zręczności 
w jeździe automobilowej..

Oczywiście jade do 7akopanego.
Na zimowym sładjonie rojno i gwarno. 

Maszyny mające brać udział w konkursie 
stoją już w pogotowiu, za chwilę rozpo­
czyna się widowisko. Zwycięzcą zostanie 
ten, kto w najlepszym czasie przejedzie 
przez trasę i ominie szczęśliwie koło na­
jeżone chorągiewkami, zrobi pół obrotu 
na tafli lodowej, nie przerwie taśmy 
w czarodziejskim młynie, wydostanie się 
szybko z ciasnego podwórka, nie skręci 
karku na wadze i nie zgniecie żadnego 
z baloników, jakimi usiano drogę przy 
końcu trasy. Wymagania więc dość zna­
czne, ale splendor także nielada, otrzymać 
pierwszą nagrodę w zimowej gymkhanie 
i to w Zakopanem. Szkoda tylko, że do 
tych zawodów nie stanęły asy naszego 
automobilizmu, t. zn. Rippery, Potoccy 
i Liefeldzi, ale Dynie, Kmieciki i Sowy. 
Zwycięzcą został w kategorji amatorskiej 
p. Rudnicki na „Tatrze", a w kategorji 
kierowców zawodowych u. Gajewski na 
„Mercedesie".

Najlepiej jednak ze wszystkich spisał 
się p Switkowski, który przebieg zawo­
dów zapowiadał na wesoło przez radjo, 
pobudzając publiczność do szalonego 
śmiechu.

Gdybym tę ^  A
scenę filmował na 
dźwiękowiec, to kazał-
bym w tern miejscu ude- Ł
rzyć stu piorunom, takie wra- ^  M
żenie ta odpowiedź na nas spra- 
wHa. Usuwała nam się bowiem z pod 
»óg ostatnia deska ratunku. Nie dawa 

tern jednak za wygraną.
-— Może jednak macie choć litr benzyny, 

rapłacę ile tylko chcecie.
— Mówiam już, że nie mam.
Ale oto chłopak mały coś zaczyna kobiecinie 

szeptać do uclia. „Podobno tatuś ma benzynę 
w stodole. Maniek o tern wie".

— Dawać tego Mańka.

P e  wjazdem na p r d w ć r k e .  Przejeżdżając. ■ obok stupka 
wodnik winien byt dać sygnał trąbką umieszczaną p >za autem

Myślenic 16 kim. Chyba jej poszukać w Sułkowicach, odległych tylko 
o 5 kim?

Wobec tego zostawiam mojego kolegę redakcyjnego Jasia Szwedę przy 
aucie, a sam ruszaj i z szoferem do Sułkowic, wśród ciemnej nocy i *rz». 
skajqc go mrozu. Po forsownym marszu trafiamy nareszcie na jakiegoś 
kmiotka w kożuchu.

— ( zy jest w Sułkowicach stacja benzynowa?
— Niiu a.
Zaczynam mieć żal do „Braci Nobel". „Karpat" i „Limanowej", że do- 

ychczas w tak ważnym punkcie komunikacyjnym jak Sułkowice, przez 
które raz na rok prz jeżdżą jedno ańto, nie umieściły stacji benzynowej
0 pojemiiości 10.000 litrów.

— A czy jest tam apteka?
— Nima
Zaczynam mieć żal do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, że dotąd- 

w tak w iżne j mi jscowości jak Sułkowice nie kreowały apteki, gdzieby 
można nabyć rycyny, chininy i co najważniejsza benzyny.

— A czy jest droguerja?
— Nima.
Zaczynam mieć żal do D o l s k i c h  droguislów, że dotąd żaden z nich 

w tak ważnem centrum handlowem, jakiem są Sułkowice nie otworzył 
droguerji ze skl. dem benzyny.

A prawda! Przecież jest tu szkoła ślusarska. Tam muszą mieć auto
1 benzynęl

Niestety nie mają.
Zaczynam inieć żal do Ministerstwa W. R. i O. P i do Towarzystwa | 

przemysłu ludowego w Krakowie, że dotąd Die wyposażyło szkoły ślusar­
skiej w kilka Packardów lub przynajmniej Fordów, wraz z odpowiednią 
dotacją benzyny.

— A czy nie używa tu kto może zapalniczki do papierosów?
— Nie panie, tutaj używają tylko zapałek i to grecko-katolickich.
— A czy ma tu może kto motocykl?

2  konkursu skoków narciarskich na 
Krokwi. P. Rozm us z  „ W isły“ w efektownym
skoku. Schabenbeck — Zakopane.

i

H  kolo. Koło to otoczone 
je s t ze wszystkich stron 

bardzo wywro  ‘/ emi cho- 
rągiewkami. Zawodnik, 

który wywrócił choć­
by jedną z nich,

o trzym yw ał p unk­
ty  karne.

i talio, balio I  Ten pan w  meloniku to świetny zapowiadacz 
Świtkowshi który swojemi kawa imi bawić publiczność, obok 

iego p  ar. Kasztelewicz, członek Komisji sportowej, która kie- 
owała zawo iami.

Obok : Emocjonujący moment. Najbardziej emocjonują- 
ym  momentem ygm hhany był karkołomny w jazd i zjazd z  wagi.

chwili bowiem, gdy zawodnik wyjechał na górę waga, 
automatycznie przechylała się w dół. Jedno niedopatrzenie 
i m oina było przy tej sposobności pogruchotać wóz lub w naj- 
epszym  razie połam ać resoru Ra zdjęciu zwycięzca gymkhanu  
>an Rudnicki na wadze.

Obok: zawodni li. Ten młodorianny m istrz kunsztu
automobilowego o srogim wyrazie twarzy w tym  roku nie stawał jeszcze  
na swoim miniaturowym Citroenie, pomimo, ł e  na masce auta ma ju i  kilka 
międzynarodowych plakiet. Biada wam jednak zawodnicy, gdy on pod­
rośnie! To huto-zabawka poruszane jest p rzy  pomocy prądu elektiycznego.



W  B E S K I D A C H  Ś L Ą S K I C H
Sobota. W eekend. —

Praw dziw y „w eekend41 
śląski, o jak im  w Polsce 
n iem a się pojęcia.

Na dw orcach kolejo­
wych tłum y —  las nart, 
m orze kostjum ów  zim o­
wych, sterty  saneczek.
Kto żyw siada w pociąg 
i śpieszy w białe, urocze 
B eskidy, by  spędzić 
w górach dzień w yrw any 
pracy, zapom nieć w śród 
cudow nej p rzyrody  zi­
m ow ej o tro skach  i k ło ­
potach szarego tygo­
dnia!

B itum ow aną szosą od 
Katowic ku  W iśle i U stro­
ni a ciągną szeregi aut, 
dźw igają się ku  górom  
ciężkie autobusy, dźwię­
czą m nogie san ie z po ­
bliskich m iast. W ędrów ­
ka narciarsk iego  ludu  
ciągnie do późnej nocy 
szlakam i beskidzkim i ku 
rozlicznym , p ięknym , w ybornie urządzonym  schroniskom  zi­
m owym . Z Białej i B ielska podążają tłum ne wycieczki n a rc ia r­
skie na  pobliski K lim czok, M agórkę i Skrzyczne, z W isły i U stro­
n ia  na  B aran ią Górę, Czantorję, Stożek i Równicę —  dalsze wy 
praw y zm ierzają  n a  najw yższe w ierzchołki beskidzkie na ży 
w ieczyźnie P ilsko, B abią Górę, Raczę i Rom ankę.

W  W iśle w tym  roku  rozw ija się w spaniale narciastw o sp o r­
towe. S tanęła tu  w pobliżu w ielka skocznia w Głębcu, k tó re j b u ­
dowę zapro jek tow ał k ap itan  Loteczko, a finansow o poparło  w y­
datn ie  W ojew ództw o śląskie. W  połowie lutego odbędą się tu 
w ielkie narciarsk ie  zaw ody o M istrzostwo Polski.

B eskidy śląskie nie sięgają w praw dzie w ysokogórskich wyżyn 
T a tr czy C zarnohory, ze względu jednak  na swe rozłożyste, ła ­
godnie sfalow ane granie, p rzestronne stoki, liczne polany  leśne 
i m alow niczo w ijące się drożyny —  stanow ią dla n arc iarzy  
idealny teren  do u p raw ian ia  tego królew skiego sportu .

Kuch zim owy w Beskidach w zrasta  z każdym  rokiem . M nożą 
się schroniska, przybyw a now ych pociągów  specjalnych, rozbu­
dow ują się stacje zim owe z W isłą n a  czele, rośnie popu larność 
zim y i narc iarstw a niety lko w śród  szerokich rzesz inteligencji, 
lecz naw et pośród m iejscow ego ludu  i robotników . W  sobotnie

Sam na sam z ptrzytodą. Idzie narciarz w Beskidy Śląskie przez niepokalaną biel śniegów.

w ieczory grom adzą się w 
'•ozlicznych schroniskach  
beskidzkich narciarze 
w szystkich stanów  —  
sport łączy w m iłej zgo­
dzie „endeka“ z „bebe- 
k iem “, b u rżu ja  z roho- 
ciarzem , p ierona z ga- 
lic jak iem  . W esoły na- 
tró j sportow ego św iatka 

i czar uroczej, zim owej 
przyrody zaciera w szel­
ki kasty  i różnice. N a­
dejdzie kiedyś czas, że 
na sobotnie w eekendy po 
m iastach  zostaną jeno  
starcy  i m ałe n iem ow lę­
ta pod opieką „w oj- 
sk ich“ —  ostatn ich  prze­
ciw ników  Królewskiego 
sportu  i czarodziejskiej 
zim y w srod rozkosz­
nych, spow itych śnie­
giem  gór...

K. Sciysse-Tobiczyk.

SUMi

M o f y w
ze Shrzy rm ego 
h  QcJtiiauch Śląskich

ffdy zima się stoły. Okryty zlodowaciałym szronem, m iody świerk na zboczach Baraniej Góry.



Na czem polega piękność wnęlrz?
I ^ W E S T J A  m ieszka- 

n io w a  jes£  dzisiaj 
bardziej zaw iła, n iż  k iedy­
k o lw iek . B ardzo mało 
osób  rozporządza w io l-  
kiem  m ieszkan iem  i du= 
źym i pokojam i. W  no= 
w o  w yb u d ow an ych  d o ­
m ach są p rzew ażn ie  m ałe  
p ok oje , is tn e  k liteczk i, 
m ogące p o m ieśc ić  za ­
le d w ie  m in im um  m ebli.

P ię k n e  u r z ą d z e n i e  
w n ętrz  sta ło  s ię  w ob ec  
tego  praw dziw ą sztu k ą  
i w ym aga dużej pom y- 
s ło w o śc i i dobrego sm a- 
ku. P ierw szy m  w arun- 
k iem  iak.ego urządzę- 
nia  je s t  n iep rzeład ow y-  
w a n ie  m ieszk an ia  me= 
blam i. N a s tę p n ie  po- 
w in n o  s ię  dbać o har= 
m on ję p om ięd zy  me=

brokat, c iężk i aksam it, 
lu b  ze  skraw ka starej, 
przetykanej z ł o t e m  — 
m aterji.

Z n ik ły  rów n ieżciężic ie  
p ortjery  u drzw i i ok ien , 
u stęp u ją c  m iejsca  mu* 
ś lin o w y m  f i r a n k o m  
z epoKi B ied erm aieru , 
o ile  m eb le  są antyczne, 
oraz w eso ły m  k retonom  
angie lsk im  przy n ow o-  
czesn em  u m eo lo w a n iu .

S zero k ie  i w yg o d n e  
fo te le , lam py o abażu- 
racb z m alow anego per- 
gam inu, p ro ste , w ie lk ie  
w azy  ze  szk ła na po-  
m ieszczen ie  k w i a t ó w ,  
parę sz ty ch ó w  na ścia- 
nacb  i o to  m am y już

Obok:
Hr. de Maigret w a łnum  swo­
je j  pięknie, urządzonej willi.

Nowoczesne urządzenie pokoju ao przyjm ow ania gości, któremu nie brak przytulności. Salon repi ezentacyjny urządzony meblami antyczne/ni w willi h r de Maigret.

blami a op iciem , a lbo m alow id łem  śc ien n em , 
o św ie tle n ie m , dyw anam i i t. d.

o sta tn ich  latacb  is tn ie je  ten d en cja  ku= 
p ow an ia  m ebli an tycznych . Są o n e  n ie w ą tp li­
w ie  bardzo p ięk n e i bardzo w y god n e, ale n ie  
zaw sze  pom ieszczą s ię  w  m ałych  m ieszkaniach . 
U rządzając pokój meblam:' antycznym i, trzeba  
już dbać o to , ażeby lam py, obrazy, pcrcelana  
n ie  n o s iły  n azb yt n o w o czesn eg o  p iętn a .

D o  m ałego m ieszkan ia  nadają s ię  raczej 
m eb le  n o w o czesn e . N iera z  s ię  przecież  w ydarza, 
że jed en  pokój m u si zastęp ow ać trzy i grać 
ro lę  zarów no p ok oju  dc przyjęć jak i syp ia ln i. 
\ . tym  w yp ad k u  *óżko za stęp u je  s ię  szerokim  
tapczanem , przykrytym  d yw an em  albo m akatą, 
oraz pokrytym  p ięk n em i poduszkam i. M o d a  
t. zw . -ręczn ych  r o b ó tek ” już s ię  skończyła, 
robim y p o d u szk i z cen n ych  m aterjałów , jak

w n etrze  od pow iadające zu p e łn ie  up od ob an iom  
dnia d z isie jszego . /o /a .

u  in \n s ic ih \m , p ie o a h i
PODBRÓDKAMI i ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE
Panie, chcące pozbyć się zm arszczek, piegów, 
podbródków  mieć napraw dę ładną  cerę, łabędzią 

45 szyję i  k lasyczny  owal tw arzy, pofatygują się 
od 11—7, pracu jące  pan ie  w niedzielę od 2—7,
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Siedzieli we trzech w w ygodnych fotelach. Na 
okrągłym  sto liku  prom ieniow ało  z lam pek gęste, 
aksam itne wino. P okój w ydłużał isę w sreb r­
nych sm ugach dym u pachnących papierosów .

—  M ówimy o tein i owem —  rzekł L aren t —  
poruszam y ciekaw e problem y, zw iązane z n a ­
szym  zawodem ... B ardzo dobrze 1 Ale — jest je ­
dna rzecz, k tó ra  m nie od roku już specjaln ie 
in teresuje...

—  Cóż takiego? —  spytał Voine, dolew ając 
w ina sobie i Poąuinow i.

—  Z apytyw ałem  się już ciebie o to —  raz —  
było to w aśnie blisko rok  tem u. W tedjr nie chcia­
łeś mi na  to odpowiedzieć...

Voine zm arszczył brw i.
—  Ach, zapew ne chodzi ci o w ytłum aczenie, 

dlaczego w ystąpiłem  z p refek tu ry?
—  Tak...
—  P oąu in  w ychylił kieliszek i rz ek ł-
—  Często rozpatryw aliśm y tę spraw ę z Loren 

tem. O statecznie żyliśm y przez tyle la t tak  b li­
sko, razem  prow adziliśm y wiele ciekaw ych 
spraw  —  ale nie chciałeś nam  wytłum aczyć 
twego dziwnego postąpienia... Pow iedz że... Mnie 
to  także ogrom nie in teresu je —  dzisiaj, skoro 
już  zeszliśm y na ten  tem at —  po paru  m iesią­
cach tw ej nieobecności...

D obrze —  odparł po chw ili Voine —  opo­
wiem  wam. Ale —  wiecie —  honorow e m ilcze­
nie. , chociażby się to w am  nie w ydaw ało zu­
pełnie czyste w stosunku  do w aszego i byłego 
m ojego zawodu...

L aren t roześm iał się:
—  Nie w ierzę, byś ty  m ógł popełnić kiedy- 

kolwdek coś niezgodnego z tw em  sum ieniem  n a j­
sum ienniejszego inspek to ra  policjil

—  Otóż to w łaśnie —  odparł Voine. —  P o ­
pełniłem  rok tem u jedną rzecz niezgodną z su ­
m ieniem  inspek to ra  policji i dlatego w y stąp i­
łem  z p refek tu ry . Ale to  było zgodne z  m em  
sum ieniem  jako  człowieka..

S łuchali zaciekaw Dni.
—  W ięc m am  wasze m ilczenie?
—  N aturalnie! —  odrzekli zgodnie.
Voine dopił w ina, oparł się głę] >oko w fotelu.
—  Było więc tak...
Pam iętacie, że rok tem u zostałem  w ysłany 

przez p refek ta  do Rouen, by spraw dzić na m iej

HABANITA
Perfuma najtrwalsza na świacie i bardzo oryginalna. —  
Używa się jej wprost na skórę. —  Zmienia zapach 
w różny sposób, zależnie od osoby, która Jej używa.

W yłączri przedstawiciele na Polskę i W. M. Gdańsk i

K. & A. MIKLASZEWSKI
K HAKÓW, PLA C  D O M I N I K A Ń S K I  L. 1.

TEL. 141-08. 19

seu pew ne dane, Odnoszące się do sprawcy Ko- 
luszny‘ego, tak  głośnej podówczas. Otóż zam ie­
szkałem  w Rouen wr hotelu —  m niejsza o to. 
jak  się nazyw ał i przy k tó re j ulicy... W ciągu 
jednego dnia załatw iłem , co mi polecono i p o ­
stanow iłem  pow rócić do P aryża ran n y m  ku- 
rjerem .

W ieczorni, po kolacji, w róciłem  do hotelu. 
Mam tak i śm ieszny zw yczaj —  często —  w sku­
tek specjalnych poruczeń —  w yjeżdżałem  z P a ­
ryża i m ieszkałem  po hotelach —  że lubię w n ie­
znanym  m i jeszcze pokoju  dokładnie zbadać 
wszystko, łącznie ze w szystkiem i szufladam i 
i t. d. Otóż i w tedy zabrałem  się do kolejnego 
o tw ierania szuflad w kom odzie, szafie, stoliku 
nocnym . Często szuflady w m eblach hotelow ych 
w yścielane są gazetam i —  jest lo dość za jm u­

jące przeczytać sobie tak ą  gazetę z przed paru  
lat, n iepraw daż? W  szufladzie nocnego s to ik a  
znalazłem  w łaśnie jak iś  fragm ent pożółkłego 
już dziennika, w yjąłem  go więc. W  głębi szu­
flady był on m ocno pogięty i pom ięty —  i ra ­
zem z nim  w yciągnąłem  jak iś w m ięty w niego 
kaw ałek pap ieru  listowego, zapisany z jednej 
strony.

Rozprostow ałem  .a rk u s ik  z zae;ekaw ieniem  
przeczytałem  go. Zaczynał się od jak iegoś zda­
n ia urw anego —- był to końcow y ustęp jakiegoś 
listu. T reść jego była m niej więcj taka:

,,P rzek linam  cię, bo zniszczyłaś m ży c i; — 
pisał ów ktoś —  zabiłaś m oją duszę, zdeptałaś 
m oje ideały. Ale kocham  cię wciąż. Nie mogę 
znieść te j m yśli, że w yjechałaś do Rouen z —  
nim , że należysz do kogoś innego. Na tę myśl 
szaleję... Strzeż się m nie. Jeśli cię gdzieś sp o t­
kam , nie wiesz, co się stać może. P rzy jech a­
łem tu ta j za tobą. Lepiej uciekaj gdzieś na k o ­
niec św iata"... i tak  dalej —  list pełen rozpa 
’zv, zazdrości, m iłości. P odpisany  był lite ram i 
„R. R.“ i datow any w Rouen, dn ia 15 lipca 
przedzeszłego roku, a więc jakieś pół roku  przed 
m ojem  przybyciem .

L ist ten  zaciekaw ił m nie ogrom nie. W yczu­
wałem , że k ry je  on  jak ąś  tajem nicę, m oże 
zbrodnię...

N azaju trz  rano , przed  w yjazdem , poprosiłem  
o książkę hotelow ą. D ano m i ją, jak o  inspek to­
rowi policji, bez trudności. I pod d atą  14 lipca 
przedzeszłego roku  znalazłem  napisany w nici

przyjazd.., p rzy jazd  z P aryża pew nego czło­
w ieka, którego i im ię i nazw isko naczynało  się 
n a  R. Porów nałem  dla pew ności pism o z listu  
z podpisem  jego w książce hotelow ej —  zga 
dzało się... Był to więc ów nieznajom y lokato r 
m ego pokoju , k tó ry  nap isał ów list i nie wiem 
jak im  trafem  jedną k artk ę  z niego pozostaw ił 
w szufladce nocnego stolika. W yjechał w parę 
dni po przybyciu  —  18 lipca do Paryża.

Z apisałem  sobie dokładnie to  nazw isko i gdy 
tylko znalazłem  po pow rocie do P aryża trochę 
wolnego czasu, zabratem  się no w yszukania 
owego osobnika. Znalazłem  go bardzo  łatwo, 
w spisach adresow ych p refek tu ry . Udałem  się 
pod w skazanym  adresem  i dow iedziałem  się od 
konsjerzki, że m ieszka on od lat w tem  nne 
szkaniu , że jest s tarym  kaw alerem , sam otnikiem , 
dziw akiem , rzadko kiedy wychodzi z duniu i t. d. 
chociaż przedtem  był inny..

Zaciekaw iło m nie to  „chociaż". Pociągnięta 
za język konsjerżka opow iedziała mi, że jeszcze 
przed parom a m iesiącam i był on zupełnie inny. 
Poniew aż jest bogaty —  m a w ielkie udziały 
w jednej z najw iększych fab ryk  francusk ich  — 
baw ił się, żył szeroko —  i przez szereg m iesiecy 
praw ie codzień przychodziła do niego w godzi­
nach  popołudniow ych jak aś  w ytw ornie ubrana 
dam a, k tó re j tw arzy konsjerżka nigdy nie w i­
działa, gdyż zawsze zasłan iała ją  w oalka. W ie 
czorem  w ychodzili zawsze razem . Raz w p rze j­
ściu słyszała, że nazw ał ją  „R ienne". Od paru  
m iesięcy jednak  —  przypom niała  sobie w k o ń ­
cu, że to pew nie od lipca —  lokato r ów zm ie­
nił się n iedopoznania. Stał się posępny, przy­
gnębiony, opryskliw y. Z n iknął bez zapowiedze- 
n ia na  parę dni, tak, że nie w iedziała, gdzie 
przeadresow ać list polecony, k tó ry  nadszedł 
w tedy do niego —  a gdy pow rócił, był w prost 
straszny. P rzypom niała  sobie dokładnie noc, 
gdy pow rócił. Na dzw onek o tw arła au tom atycz­
nie drzwi i przez szybę loży —  jak  zawsze — 
spojrzała , kto  wchodzi. Ledw ie go poznała. Był 
blady, straszny, zataczał się. Słyszała jak  ciężko 
szedł po schodach. P rzypuszczała, że up ił się 
nadm iern ie . Potem  nie wychodził z dom u może 
przez m iesiąc, nie przy jm ow ał nikogo. P rzyno­
siła m u jedzenie z pobliskiej restaurac ji, odbie 
ra i je przez drzwi, ale m ało co zjadał.

Uderzył m nie n a tu ra ln ie  ten zbieg okoliczno 
śei: lipiec —  ów list grożebny i rozpaczliw y.. 
Upiec —  zm iana w usposobieniu owego R. R. 
tajem niczy pow rót... Owa dam a nie pokazała 
się już w ięcej u niego.

Nie m iałem  więc najm niejszej wątpliwości co 
do au to rstw a owego tajem niczego listu  z roueń- 
skiego hotelu. Chodziło teraz tylko o w y k ry ­
cie: co zaszło ..

N akazałem  konsjerżce najsu row iej m ilczenie 
pod groźbą k ary  —  pokazałem  je j odznakę po 
licyjną. Z m artw iała  ze s trachu  i przysięgła m il­
czeć jak  grób.

Jasnem  było dla m nie, że ów R. R. coś po ­
pełnił, co tak  zasadniczo zm ieniło jego życie 
ii ch a rak ter. N iew ątpliw ie popełn ił on coś 
w zw iązku z ową kobietą, do k tó re j pisał ów 
rozpaczliw y list, a k tó rą  z pew nością była owa 
dam a —  owa „R ienne", a więc przypuszczalnie 
Adrienne. Otóż chodziło o to, co popełn ił —  
czyżby zbrodnię? Jeśli zbrodnię —  to niewy- 
kry tą, gdyż inaczej nie siedziałby na wolności 
Jeśli m e w ykry tą , to m ożna je j ślady znaleźć 
w arheiw um  policyjnem : albo zniknięcie owe; 
Adrienne, albo m orderstw o je j bez odszukania 
spraw cy...

Gorączkowo w ertow ałem  tom  arch iw um  z d ru ­
giej połow y lipca przedzeszłego roku . . I  —  zn a­
lazłem...

Voine przerw ał opow iadanie W ypił parę ły ­
ków w ina i zapalłi papierosa. P oąu in  siedział
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środkiem przeciw szorstkiej 
i popękanej skórze.
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cały zam i niony w słuch. L arcn t zaśr- głęboko 
w ciśnięty w fotel, z głową opartą  w dłoniach.

—  Znalazłeś więc? — - szepnął.
—  Tak... Znalazłem  zapisaną zbrodnię, k tó re j 

spraw cy nie odkry to . Spraw ę tę prow adził irzeci 
w ydział z inspek torem  G aum otem  na czele Z a­
m ordow aną została w L asku  B ulońskim  w wła­
snym  sam ochodzie, k tó rym  sam a kierow ała, n ie­
jak a  A drienne Javel-N avalle. Została poprostu  
uduszona,

Spraw ca zbrodni nie pozostaw ił żadnych śla­
dów. 1 alicja była bezsilna. N ikt nic nie wie 
dział. Z am ordow ana m ieszkała sam a —  rodzinę 
m iała w Nicei. Żadnych śladów  —  żadnych po ­
szlak. D ługo by ł trzym any  pod śledztw em  n a ­
rzeczony zam ordow anej, Jean  Q uinot, praw ie 
obłąkany  z rozpaczy. Śledztwo nie dało żadnego 
rezultatu

Ale jp -  w iedziałem . D aty zgadzały się. Pro- 
tokuł policyjny zapisuje m. i. zeznanie Q uinota, 
że w dniu 10 lipca w yjechali do Rouen : do Hav- 
re ‘u i w rócili do P aryża 25 lipca. Zbrodnia m iała 
m iejsce1-; w nocy 26 iip^a. Ów tajem niczy  R. R. 
był w Rouen —  przyjechał 14 lipca w ślad za 
zam ordow aną, w yjechał z pow rotem  do Paryża 
18, sądząc, że pow róciła do Paryża, gdy tym cza­
sem  zam ordow ana w raz z narzeczonym  udała się 
do IIav re ‘u. O dnalazł ją yir P aryżu  po jej pow ro­
cie w dniu  25 hp ca  —  zw abił ią nazaju trz  do 
Lasku B ulońskiego i zam ordow ał. T reść listu 
jego zgadzała się dokładnie z tak tam i —  a więc 
naprzód  to, że A drienne byw ała u niego, potem — 
je j znajom ość i narzeczeństw o z Janem  Q uinot—  
zazdrość i rozpacz R. R., w szystko zgodne co do 
joty... Miłość R. R. do A drienne m usiała być trzy ­
m ana w tajem nicy, nigdzie bowiem  nazw isko 
jego an i osoba nie w ystępow ały w śledztwie.

Uzbrojony w wszystkie dokum enty , no i w re ­
wolwer, nic nie m ówiąc na prefek turze, udałem  
się natychm iast do R. R. był to już późny w ie­
czór.

K onsjerżka z odpow iedniem  przerażeniem  
w skazała mi drzw i na pierw szem  piętrze. Za­
dzw oniłem  — raz, drugi, trzeci. W końcu zaczą­
łem  się dobijać. Po długiej chw ili usłyszałem  
kroki za drzw iam i.

—  Kto tam ? —  spy tał m ęski głos z iry tacją?
Nic chciałem  w dzierać się przem ocą, nie chcia­

łem  w prost odpow iedzięc ,,w' im ieniu p raw a", 
nie m iałem  bowiem  autoryzacji prefekta, nie m o­
głem odpow iedzieć cobądź, gdyż R. R. nie w p u ­
ściłby m nie do m ieszkania. Sam nie wiem, jak  
mi to przyszło na  myśl. Zniżonym  głosem  od­
rzekłem :

—  Panie R. R. —  pow iedziałem  jego pełne imię 
i nazw isko —  proszę m nie w puścić —  chodzi 
o pew ne spraw y zw iązane z Rienne...

O dpow iedziało mi długie m ilczenie.
Pp chw ili klucz zazgrzytał w zam ku.
W szedłem .
P rzedem ną sta ł m łody starzec... Nie jest to p a ­

radoks... Młody, trzydziestokilkuletn i m ężczy­
zna —  ale o twarzy starca... Oczy przygasłe, 
pół-obłąkane, w iosy siw'e na skroniach . Przygnę 
b iające wrrażenie potęgowrał jeszcze fa ta lny  stan 
jego ubran ia .

—  Kim pan jesteś? —  zapytał.
P ow iedzia łem mu sw oje nazw isko i poprosi­

łem , by m nie w p u ści! do pokoju, gdyż chodzi 
o dłuższą sprawę...

W skazał m i drogę. Pokój, do którego wsze­
dłem, był to  zapew ne salon, ale kurz, nieład 
zm ieniły go w rupieciarnię. W idać bi ło, że od 
szeregu m iesięcy nikt  nie wszedł do niego.

—  Rienne? —  szepnął R. R., gdyśmy usiedli 
naprzeciw  siebie w zakurzonym i fotelach. Robił 
w rażenie obłąkanego. Był zaskoczony' do osta­
teczności i widać było, że więcej cierpiący niż 
trw ożny...

W yjąłem  z kieszeni ów arkusik  z listu  i po­
kazałem  m u go. Poznał go m om ntalnie —  zsza­
rzał i opadł w fotel. W ytłum aczyłem  mu, że

OSTRZEŻENIE!
Tylko dobre się naśladuje i fałszuje!

Dlatego musisz chroniąc sin przed bezwarto- 
ściowemi naśladownictwami żądąc wyraźnie zna­
nych od dziesiątek la t
c z e k o l a d e k  p rz e c z y s z c z a ją c y c h

krótko , gdzie list ten znalazłem  -— w ytłum aczy­
łem mu, że zapoznałem  się z całą spraw ą i uw a­
żam  go za spraw cę zbrodni. Dlatego proszę go, 
by udał się ze m ną zaraz przed sędziego śled­
czego.

D ługo milczał. Był zupełnie spokojny; jasnem  
było, że zupełnie nie przeraża go myśl o areszto ­
w aniu, lecz że całą duszą jest w przeszłości,

D A P M O L
Nr. rej. M.S.W.1199. — Na każdej tabletce znajduje 
się napis Darmoi J Brady.
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w owym strasznym  m om encie. T w arz kurczyła 
m u się w bólu, ręce drżały.

—  N iejednokro tn ie chciałem  sam  oddać się 
w ręce polic j —  rzekł wrreszcie. W yszeptyw ał 
słowna z trudem , n iew yraźnie. —  Tak, nie zapie­
ram  się przed panem  —  spraw a jest tak  jasn a  —  
jestem  m ordercą.. Ale uważałem , że najcięższą 
karą  jest dla m nie pozostać tu  —  u siebie —  
w m ieszkaniu, pełnem  —  jej.., M ęka m oja jest 
m oją karą  za to, że odebrałem  jej życie... A ode­
b rałem  jej życie dlatego, że...

Nie będę w am  pow iarzał jego słów Mówił 
długo. Byia to spowiedź rozpaczliw a. O pow ie­
dział mi szaloną m iłość sw ą do R ienne... Scha­
rak teryzow ał ją  w najp iękniejszych  słowach, 
ale wyczuwrałem . ile cierpieć m usiał m im o tego, 
że była ona tak  p iękną i tak  dobrą... M usiał 
przechodzić m ęki strasznej zazdrości, gdyż 
A drienne rozryw ana była w tow arzystw ach, 
m iała ro je  wielbicieli... W reszcie —  nagle —  
w prost z dnia na dzień —  zerw^ała z nim ... 
P oznała Jean a  Q uinot... T rw ało  to bardzo  
kró tko . O św iadczyła nieszczęsnem u, że nie k o ­
cha go już, że zaręczy się z Q uinotem ... W yje­
chali na wycieczkę do Rouen i do H avre‘u. — 
O dnalazł ją  w Rouen, wyczytawszy je j nazw isko 
w 'iście hotelow ej przybyłych gości —  poszuk i­
w ał bow iem  je j śladu na wszystkie strony  i od ­
nalazł w ten sposób przez jak iś  dziennik, po ­
dający  przybyłych do Rouen. P o jechał za nią, 
śledził ją. P rzechodził m ęki, z jak iem i zapew ne 
nie dadzą się porów nać naw et najgorsze to r­
tury.  O pow iadał mi w szystko —  patrzy łem  na 
jego t warz —  jakże m u w spółczułem I Nie w y­
słał do niej owego listu  pisanego na dwu a rk u ­
sikach pap ieru  listowrego —  jak im  cudem  jeden 
z Lycli arkusików  pozostał w szufladzie nocnego 
stolika, nie w iedział —  był jak  w  gorączce, nie 
w iedział, co robi. W yjechała. Sądził, że do P a­
ryża. Pow rócił —  szukał je j, aż doczekał się jej 
pow rotu . W ym ógł na n iej telefonicznie rozm o­
wę sam -na-sam . Spotkali się późnym  wieczorem  
i pojechali je j au tem  do Bois de Boulogne. 
T am  —  gdy na jego b łagania, byr w róciła do 
niego, odpow ideziała śm iechem  —  udusił ją  
iv przystępie szału, zaślepienia, rozpaczy. Policja 
nie znalazła go —  a on cieszył się z tego. gdyż 
skazał się sam  na najsroższą karę  przebyw ania 
w t m ieszkaniu, pełnem  je j w spom nień.

W ierzyłem  każdem u jego słowm. Byłem prze- 
św iadczony, że m am  przed  sobą człow ieka szla-i 
chelnego i po tw ornie nieszczęśliwego. — Nie 
zbrodniarza! Z brodm arką była A drienne Javel- 
Navallc! Ona była wanna nieszczęściu tego czło­
w ieka, by ła wanna zbrodni, była wanna w szyst­
kiem u. On był n iew inny w m oich oczach. Nie 
m iałem  praw a w chodzić w jego życie —  nie

m iałem  p raw a przeryw ać jego kary , k tó rą  sobie 
sam  naznaczył... Uścisnąłem  jego rękę — zro ­
zum iał m nie. Odszedłem  bez słowa.

P ostąp iłem  zgodnie z m cm  sum ieniem  czło­
w ieka, ale niezgodnie z sum ieniem  inspek to ra  
policji. D latego natychm iast podałem  się do dy ­
m isji i uzyskałem  ją, op iera jąc się na p rzep ra ­
cow aniu, złym  stan ie  zdrow ia i t. d. Moje oszczę­
dności nie zm uszają m nie do pracy. W yjecha­
łem  — podróżow ałem  —  w racałem  i znów w y­
jeżdżałem , ale wciąż w m yśli pozostaw ał mi 
obraz tego m łodzieńca-starca, tego n iew innego 
zbrodniarza , tego człow ieka nieszczęśliwego po 
nad  zrozum ienie...

Oto m oja opowieść. Oto powód, dla którego 
rzuciłem  służbę w prefek turze.

Milczeli długo.
Potem  zapytał Poguin:
— A on —  teraz?
— Żyje tak dalej —  odrzekł Voine —  Od 

paru  m iesiecy opuszcza m ieszkanie tylko raz na 
ty ci; ień, popołudniu , na dwie —  trzy  godziny. 
Byiem  u jego Konsjerzki wczoraj, zaraz po po ­
wrocie do Paryża.

L aren t dopiero  traz  od ją ł dłonie od tw arzy. 
Był blady.

—  Yoine —  rzekł powoli, szorstko. — Ten 
człowiek nazyw^a się Robert R odaąue, m ieszka 
37, avenue des Gourcelles..

Yoine szepnął:
— — Ty wiesz?
—  D zisiaj w ieczorem  zaaresztow ałem  go - — 

tuż przed przyjściem  do ciebie...
—  Jak to?!
— Jak  w ykryłeś?! —- skrzyżow ały się p y ta ­

n ia  Voine‘a i Poąuina.
— Co tydzień w ychodził z dom u —  prawrda? 

V- ycliodził —  tylko w piątk i. W  piątek  zam or­
dow ał A drienne Javel-Lavalle. Chodził na jej 
grób —  co p iątek  —  pozostaw ał aż do zam knię­
cia cm entarza —  nosił je j kw iaty... W reszcie - - 
po tyiu m iesiącach —  zwróciło to  uwagę jed n e­
go z garc jenów  cm entarza. U krył się raz za gro­
bowcem  i podsłyszał słowna Robeta R odaąue:

• „Z am ordow ałem  cię —  kocham  cię —  prze­
bacz —  męczę się strasznie"... D oniósł policji. 
O ddano tę rzecz m nie. P rzyznał się —  jak  i to ­
bie. O pow iedział m i to sam o Tylko, że ja  go — 
aresztow ałem .

Zapadło m ilczenie.
Ciszę przeciął ostry  dzw onek telefonu.
Yo ne zd jął słuchaw kę.
—  Iiallo?
- -  T u  p re fek tu ra  -— czy jest może u pana 

in spek to r L arent?
— T ak jest —  oddają  m u słuchaw kę.
L aren t w^ziął słuchaw kę.

Słucham ... T a k ... Co?... Robert R odaąue? 
Kiedy? Teraz... Dobrze, przyjeżdżam ...

Zawiesił słuchaw kę.
— W ybaczcie, że opuszczę was. R oberta R o­

daąue znalazł teraz strażn ik  w jego’ celi — 
m artw ego. Zażył jak ąś  truciznę —  zapew ne 
z p ierścionka, którego m u nie odebrano

Yoine szepnął patrząc  m u w oczy:
— B ardzo dobrze... S tało się bardzo  dobrze
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Ca n am  pczuniesie w iosna?
nie się ty lko  okry-

Silny prąd postępu wiedzy lekarskiej znosi (konsek­
wentnie dotychczasowe mgliste, teoretyczne pojęcia, Bz.ary 
pusty jzabłon dawnego lecznictwa a jednocześnie odsłania 
istotny treść przełomowej twórczości, zdobytej usilną, 
pracą myślową oraz licznym szeregiem niezbitych ld- 
czem — doświadczeń. Rezultaty postępowego przełomu 
w różnych gałęziach medycyny nie mogły pozostać bez 
wpiywu na lekarską kosmetykę. Runął bowiem szablon 
posługiwania się byle jakim uniwersalnym kosmetykiem, 
prysły przesądy i złudzenia, a na gruzach dawnych szkod­
liwych norm i praktyk zakwitła wiedza o m d y w i d u -  
a  1 n e m pielęgnowaniu urody, preparatami lekarsko-ko- 
smetyczneroi, dostosowanemu do danych wymogów i 
wskazań. Niepodobna zatem w dobie prawdy, postępem 
ukształtowanej, opędzić się jednej przykrej myśli: dawa­
nia jusłuchu dziś jeszcze profanom, którzy drogą pu 
fitych frazesów w ulotnych broszurkach dążą, do wskrze­
szenia dawnego bezmyślnego szablonu. Objaw tern nas 
nie dziwi, ale ież zgoła nie zatzwaza, uświadomienie bo­
wiem ogółu inteligencji zatacza szybzo coraz szersze kręgi 
do takiego już stopnia, iż samodzielnie odróżnia się cerę 
prawidłową od tłustej, suchej lub wiotczejącej i dosto­
sowuje odpowiedni prepa.at jużto do zachowania po dłu 
gie lata świeżego wyglądu, jużto — zwalczania wad 
urody. Przykłady wyjaśnią ,najlepiej powyższe wywody. 
Dawniej posługiwano się do wszelkich właściwości cery 
jednym, uniwersalnym pudrem, często — niestety —
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z zawartością tak szkodliwych metali, iż nietyiko skóra 
ulegała zanikowi, lecz i zdrowie cierpiało. Nie rozumia­
no, że tłusta cera wymaga odtłuszczenia i  przeobrażenia 
w prawidłową, co dla każdej innej właściwości byłoby 
zgubne. Dziś poszczycić się możemy odrębnemi, roślin- 
nemi pudrami, dostosowanemu ściśle do .ndywidualnej 
właściwości cery. Mam na myśli znane powszechnie, wy­
kwintne pudry z przepisu Dra Lustra: higjeniczny dla
tłustej cery i egzotyczny dla każdej innej właściwości 
Pudry te, wyrabiane w 12 kolorach, łączą w sobie wszel­
kie zalety higjeny i estetyki. Metaliczne bowiem pudry 
zasklepiaią szczelnie pory, utrudniają zatem v ymianę 
gazów drugą skóry, a co gorsze — warunkuj;, przedwcze­
sne marszczenie się skóry w następnie zaniku włókien 
elastycznych.

Uiuwersalmy krem stał się dziś również w świetle no 
woczesnej wiedzy przestarzałym zabytkiem. W ostatniej 
bowiem dobie przekonano się, iż do odbudowy komórek 
skóry potrzebne są składniki pobudzające jej gruczoły do- 
krewne, tudzież lipo.dy, jak) budulec. Sucha i wiotcze- 
jąca cera wymaga takich właśnie składników, a zawarte 
są w kremie „Oxa“ Dra Lustra. Prawidłowa skóra wy­
maga tylko stałego ożywiania naskórka, <« osiąga się Dra 
Lustra kremem „Mira". Krem znów „Ultrasol" stanów' 
środek ochronny dla uprawiających sporty, przed ania- 
nami atmosferycznymi a  mężczyznom odda znakomite 
usługi łagodzące podczas i po goleniu. Dr. J. Llbańsiu.

Styczeń, cnociażby najm roźniejszy  pozw ala 
nam  już na rzu t oka na  m odę w iosenną, a lbo­
wiem  w ielkie m agazyny parysk ie  dem onstru ją  
w styczniu  swoje kolekcje sukien, okryć i ka­
peluszy przeznaczonych na Riwierę. Te korekcje

są decydujące dla lin ji m ody w iosennej i letniej.
Z tego, co nam  donoszą z P aryża w ynika, że 

m oda w iosenna będzie sta ła  pod znakiem  kostju- 
m ów  i k ró tk ich  żakiecików . N iektórzy kraw cy 
posuw ają się aż do tw ierdzenia, że płaszcz s ta ­

ciem  używ anem  do 
podróży. N atom iast 
tak  przedpołudniem , 
jak  popołudniu  i w ie­
czorem  obow iązyw ać 
będzie ty lko  żakiecik.

M aterja ły  tweedo- 
we zejdą nieco na  
drugi p lan , ustępując 
m iejsca s z k o c k i m  
w ełnom . T ak  m a lu t­
k a  k ra teczka , jak  
i duże k ra ty  będą za­
rów no m odne na su ­
knie jak  i kostjum y 
N aw et m aterja ły  je ­
dw abne będą d ru k o ­
w ane w drobną k ra t­
kę, lub  t. zw. „pe- 
p itę“ .

K ostjum y w iosen­
ne będą się p rzew a­
żnie składać z sukn i 
i żakiecika. K ostjum y 
p r z e z n a c z o n e  na 
w czesną w iosnę będą 
oblam ow ane fu trem , 
lub  też będą m iały  
kołnierze albo szale 
z fu tra .

U kazują się już 
p i e r w s z e  kapelusze 
słom kow e, k tó re  są 
narazie  bardzo  m ałe 

i ściśle przylegające do głowy. Razem  ze słoń­
cem  w iosennem  ukażą się w iększe fasony k a ­
peluszy.

Podajem y szereg m odeli w iosennych.
Jola.

NOWOCZESNE PIELĘGNOWANIE URODY.



P IE S K IE  S IK Y
pow racają ty lko  przez użycie „B U W E G E N ". — Co to  jest 

D u w e t t e n ?  5
„BUWEGEN" je st zupełnie nieszkodliw y środek do nacieran ia  
zew nętrznie z gw aran tow anym  długotrw ałym  skutkiem . Prosim y 
spróbow ać, a  w takim  razie używ ać będziecie jedyn ie  „BUWE- 
GEN" Nu życzenie w ysyłam y w zam kniętej kopercie w zam ian 
za znaczek pocztowy 50 gr. n a  porto  lite ra tu ry , uznania od 

lekarzy  oraz listy  pochw alne od odbiorców. 
G eneralna rep rezen tac ja : C h e m . P harm . L a b o ra to riu m  

W ie d e ń  VI., ć u m p e n d o r fe rs t ra s s e  20/12.

D ZIA Ł  R O Z R Y W K O W Y
R e b u s

<11- Z. Tictz, rys. 7- d r a lJn la  (Klub Szaradz istów. Warszawa).  
1 oglądow a nauka  uk ładan ia  re.busów — lekcja  II.

Za rozwiązanie niniejszego rebusa redakcja „Świato­
wida" przeznacza

cztery nagrody.
Pierwsza zł. 50'— , trzy następne po zł. 25-—

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 24-go 
stycznia 1931 wraz z załączonym kuponem.

Rozwiązanie z Nr. 51
R E B U S UŁOŻONY W ST R Ę T N IE ,

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 51 nadesłali:

H. J a n ic k a , B o ry sła w ; H . M eyerh o ffe ró w n a , Lw ów ; J .  Mo­
szczyńska , N ow e M iasto ; W . Y arogow a, D o lina; 8 . L ang , 
D rohobycz; S t. J a w o rs k i, O ra n y ; Cz. K ozłow ski, W arszaw a; 
M. W o jty n ó w k a , B ydgoszcz; A n t. G órka, Złoczów; W ład. Bo- 
ncr, Lw ów ; T. W ilczyńsk i, Lw ów ; T . K aczm arczy k . W ilno ; 
Iw aszk iew icz , G niezno; Z, M a n u lak ; S t. K o siń sk i, P rz em y śl; 
P a u liu a  N iem czyńska, P rz e m y śl; N elly  F e ld m an , Rzeszów; 
S. D eresiew iczów na, T rzem eszno; A n ato l Ja ck iew icz , W ilno ; 
1. D ihm ow a, D u k la ; 11. C iszkiew icz, P o zn ań ; W . G osiew ski, 
W ilno ; S. B o h d a n off-B ozkostny , B aranow iczo ; M a rja  M icha- 
lew iczów na, K rak ó w ; t l .  O p ie liń ska , Ś roda ; Zb. C zaja , S am ­
b o r; J .  K w iekow a, D o brzelin ; J .  K . S to la rsk i, G ołonóg; A l. 
B e reźn ick i, Św iecie; H. P ełk ó w n a . Ł y so b y k i; M. D ziaciszyn, 
K rak ó w ; j .  B rzy ck a , H ałcnów ; Z. Sctkowdcz, T rz e b in ia ; WL 
H uk, K osów ; F r . D ybał, A n d ry ch ó w ; M iecz. S k irg ie łło , G rod­
nu; N o rb ert Ochs, T arn o p o l; Kaz. O sto ja -S o leck i, S ta n is ła ­
wów; Z. M ęczyńska, K alisz ; N ina  K acz in a rk ó w n a , R a d zy ń ; 
L. Ju rk ie w ic z , Lwów7; A. C iołkow iczow a, W ilno ; S alom on 
P ló c ien n ik , W arsz aw a; J .  T om aszew ska, W arszaw a; Miecz. 
^Bieńkowski, W arsz aw a ; W . U sta szew sk i, R e m b ertó w ; J .  
O lszew ska, O strów ; I re n a  S zo jnów na, K am ien ica  P o lsk a ; L . 
G lnszm idt, W arszaw a; ,,Ju re c z e k  z W ło c ław k a" ; W ind. S ta ń ­
czak, C hojn ice ; B asia  P o d g ó rsk a , G rodzisk M az.; H . W ie rn ik , 
K rak ó w ; A n t. Ja n iczek , M ogilno; W łodz. M akuszka, Lw ów ; 
K az, B u dzyńsk i, W arszaw a; J .  Sow a, O stróg  n. H o ry ń cem ; 
A lin a  B ohm ów na. W arszaw a; W . K o w alsk i, W arszaw a; E . 
N adark iow icz , L u b lin ; H . O p ie liń ska , ś ro d a ;  J .  Sass, K rz e ­
szow ice; Zb. K orodosow icz, K rak ó w ; F r . Ł ukoszew icz, W il­
no; Iw an ek  R udo lf, Ż yw iec; S t. U rb an ek , P o d g ó rze ; H . H a- 
n in ó w n a , Lw ów ; J .  B a tw irczak , Ja w o ró w ; T. Szancer, P rz e ­
m yśl; A. K o las iń sk a , T a rn o b rz e g ; A. R e in h e rg , K ie lce ; L. 
D om ańsk i, K ow al; M. T raciłow ski,^ R ak u to w o ; J .  B ien iasz, 
Lw ów ; J a n u s z  P r ą d z y ń s k i ,  W rz e ś n ia  (z ł. 50); K . P o ltó w n a , 
Lw ów ; J .  F ilek , W rześn ia ; K . W iszn iew ski, R ów ne; E ug . 
D ow m anow icz, Lw ów ; M. W ak sm u n d zk a , Ja s ło ;  Zb, K ę d z ie r­
sk i, P u ła w y ; R , L eśn iew sk i, Ł ódź; J .  S z te m b a rtt, D obra  Gui- 
czew o; M. Ż ukow ska, W arsz aw a; J ,  W iśn ic k i, W arszaw a; 
K az. B a ry ło w a , N o w ow ile jka; J ,  W arszew ska, D obrzyń ; S y l­
w e s te r  K eupz, K ościan ; K o n st. C ha lick i, P o zn ań ; I. D u tk ie- 
w iezów na, R o h a ty n ; W , S arnow icz , K ra k ó w ; K az. B rok , D ą­
b row a G órn icza; kp t. S t. G rodzicki, W ilno ; J a n  S tra ti la to , 
W arszaw a; Z. P aarsk a , B o ry ław ; W . K ow alczew ska, W ado­
w ice, J .  Z ając , P rz em y śl; F . Ż arska , W arsz aw a; I. D rezner, 
W ilno ; J .  L udw ikow ski, W arsz aw a ; J .  M łodkow ski, P o zn ań ; 
M. W ysocka, W arszaw a; J .  K ub ack a , P o zn ań ; J .  C zarn o w ­
ska , K alisz ; J .  W . K o ch ań sk i, W arszaw a; J .  P io tro w sk i, 
B okszyce; I ro  L eu ch tc r, D rohobycz; J .  D obrow olska, T o ru ń ; 
E u g . G orodecki, Częstochow a; D r. S t. W ęccw icz, Św iecie; 
E. P ac io rek , P u ła w y ; F ijo łe k  T., Z aw ierc ie ; „D żen te lm an , 
K ra k ó w " ; J a ś  K lu za , K rak ó w ; S t. M ucha, K rak ó w ; J .  Ko- 
m aln, K rak ó w ; S t. L ew icka , W arsz aw a; A. M ajew ski, C zęsto­
chow a; SI. H em zaczków na, K ato w ice ; D ew lct S acharow , T o­
ru ń ; W . IC ortylew icz, P o zn ań ; F . B aży ń sk i, P o zn ań ; M. R u n ­
dow a, B ielsko ; K . K ochm ańsk i, K ra k ó w ; J .  Szczepow ski, L u ­
b lin ; A, W eiss, P rz em y śl; K. P a ją k , T a rg a n ic a ; M. N ickra- 
szów na, W ilno ; S t. R u d z iń sk i, T arn ó w ; K . ChroszczeńskL  
Ł uck ; Z. Ł abęck i, T a rn o w sk ie  G óry; T . B ie lsk i, K oło; J .  
S trz e te lsk i, K rak ó w ; A. K ad u lsk i, K ra k ó w ; J .  O liw a, K r a ­
ków ; J .  B az iak , K rak ó w ; W ł. S te fa n iu k . K rak ó w ; J .  K u- 
d licka , D ąbrow a G órn icza; S t. G lisów na, Nowy Sącz; J .  Ko- 
cupcr. L u b lin ; Z. M ag ierznnka , T o ru ń ; P. S tępk iow icz, T a r ­
nów ; J .  K u ćm ie rsk a , S an d o m ierz ; J .  M ilianow icz, R ad y m n o ; 
J .  B ro ck ere , P o zn ań ; S t. K ornaszew sk i, In o w ro c ła w ; K az. 
S za jd ek , Ż nin; W. D um ała , R zek u ń ; R, J a c y k , S tan isław ó w ; 
A l. W achow ski, N ow em iasto ; p o r. T. D adej, W ilno ; W ła d y ­
sław  Łosiew lcz, Ł ó d ź  (zł. 25.—); W, dc L ip p a , W arszaw a; J .  
G rzęda, G niezno; S t. Żm uda, C zeladź; Z. Z g liczy ń sk a , In o ­
w ro c ław ; M. K rętow icz , B ydgoszcz; H . W ark ech o w sk a , W a r­
szaw a; F . C zarnocka , W arsz aw a; J .  S zy m ań sk a , G niezno; W. 
N iokrasz , G niezno; M. U rbanow icz , S t ry j ;   ̂ j ,  W ęg iersk i, 
Lw ów ; J .  K aw a, Lw ów ; ,,S łoneczka, C h ab ó w k a"; J .  K lap- 
holz, K rak ó w ; M. W ojakow ska, K ato w ice ; K. N ow aków na, 
S anok; A. M oskała, T arn ó w ; J .  S ro k a , W arszaw a; H. Bucz- 
ków na, Rzoszów ; R. M ędrala , Rzeszów ; J .  C zepolarus, W ilno; 
Z. W alte ró w n a , K ra k ó w ; H. A ntonow iczow a, W ilno ; Ks. J .  
W ole, K ra k ó w ; H . W itow ska, W arszaw a; A n t. P u tz , P o zn ań ; 
N. K om en d eró w n a , K rak ó w ; A p. P ick o siń sk i. P ro k o c im ; S t. 
C iechanow ski, Ł ęczyca; P. S tc rn ic k i, R em bertów ; J .  Roso- 
chacka , W ilno ; „ J ó z e k " , K ra k ó w ; J .  K ałasicw iezów na, K ra ­
ków ; E. K rz y w a n , P rz em y śl; S t. S zym borsk i, W arszaw a; 
R. T yb low sk i, W arszaw a; E dw . Bęczkow ski, W arszaw a; H. 
S am borów na, P o zn ań ; W ład . G ąsienica. Z akopane; M. Sła- 
w n ick i, Ł u n in iec ; J .  M łodzianow ski. Ł aszczów ka; A . K ru g , 
P rz em y śl; T . N iew ęgłow ski. P io trk ó w  T ry b .; J .  L askow ski, 
W arszaw a; H . G utm nnow iczów na, K rzeszow ice; „2222 K r a ­
ków ", J .  G ap ińska , B ydgoszcz; II . R y c h te ró w n a , L u b lin ; H. 
B ogdanow icz, K rak ó w ; J .  O btułow icz, W ęg ie rsk a  G órka; K az. 
G o tja lsk i, W arszaw a; A d. D o b rzań sk i, W arsz aw a; S t, W i-

|  1 /  I  T P O N  l°sowaEI' a n a g r o d y  ;
j X \  v y  J. X za roz-wiązanie zagadek J
; w  N r . 3 z d n ia  17=go sty czn ia  1931 roku. ;

B. S zok a lsk i, K a lisz ; M„ M olicka, Z bąszyn ; Zdz. E jsm ond , 
R adość; A. C hojnow ski, W arsz aw a; W ł. G ajow a, P o zn ań ; L. 
P io tro w sk a , W ąbrzeźno; Z. P ie ra e k i, W ilno ; „ M a ry śk a  z  P o ­
h u la n k i" , AL P ig u lew sk L  B aran o w icze ; J .  A ntonow iczow a, 
R ów ne; B. L askow ska, O strów ; S t. C iesie lsk i, M ogilno; W . 
L isow ska, Ropczyco; K aczm arek , B rześć; I r .  M onasty rka , 
M łynów ; M. P ra s ic k i, P rzem y śl; M. C z ap liń ska , D ziem iany ; 
A. R o tte r . K rak ó w ; K. Z icw iorsk i, K ra k ó w ; E 0 K arg e l, 
O strów ; „ N iu n ia " , R zeszów ; J .  K o w alska , W arsz aw a; D. 
H erb stin an ó w n a , W arszaw a; Z. B ou lan g e , B aczków ; E . S zw a­
ja , P io trk ó w  T ry b .; S t. H a le ra , J a s ło ;  W . G orzkow ski, G nie­
zno; A. C hrzanow ska, K unów ; H . L u b czyńska, K o ło m y ja ; Z. 
P rządow a, W ilno ; A. C zesnow iecki, P iń sk ; B. U n o łtów na,

Dalszy ciąg na stronie 23-ej.

Dział szachowy
pod redakcją Mieczysława Gałuszki.

E. Lorbei (III nagr. w międzynarod. konkursie A. Ursicz— 
Memoriał w r. 1930).

Czarne: Kc5, Wh3, Ge2, Sa6 gl, piony: d3, e3, g5, 
h6 (9).

Rozwiązanie 3-chodówki E. Lorbera:
i .  rc :

I. 1... W—f3 2. W —e i  i 3. X
II. 1. .. S—13 (lub W— h4)^»>. G Xe3 i 3. X
III. I... G—dL (lub — h5) 2. W X d3 i 3. X
IV. 1... inaczej 2. 17 i 3. X.

EARTJA.
Białe: I. Kashdan. Czarne: R. Sfielriar.T  -
grana w międzynarodowym rurndeju w B zlo l' : nie w r. h

Oh (rancuska

dziszew ski, Rzeszów ; L iii P le sk a rzó w n a , S t ry j ;  H. S ilczyń- 
sk i, W arszaw a; S t. K ro g u lec , W arszaw a; M. T elcb rów ska, 
W arsz aw a; K az, D enasiow icz, D rohobycz 2; H . M okrzycka, 
D rohobycz; S t. Z aw adzki, W arsz aw a ; H. N iew iejsk i, B ie l­
sko; D, D obrow olsk i, W arsz aw a; I r l ik  A n d rz e j, K rak ó w ; K . 
W ro ń sk a , K ralców ; T. S zeląg . P ro k o c im ; A . P a ra e h o n ia k , 
B y s tra ;  H . P a ra c h o n ia k o w a , B y s tra ;  E . P o liń sk a , K atow ice; 
J .  P a ra e h o n ia k , B y s tra ; J .  S zym anow sk i, Łódź; J .  M atu szy ń ­
sk i, K o śc ie rzy n a ; S t. K o rp iń sk a , W arszaw a; H a lin a  z M ię­
ciom , K rak ó w ; D. P iek o siń sk a , B rzezow iec; A . P iek o siń sk a , 
B rzozow iec; J .  R ohloff, S a d k i; M. K u jaw  ka, S ępólno; W ł. 
B a łu k . K rak ó w ; Zdz. B endlów na, Lw ów ; L. Ja w o rz y n k a . 
K rak ó w ; F . W ojciechow ski, S t ry j ;  M. P ie tru s iń sk i , B rześć; 
M. Ja n iszew sk a , L eszno; M iecz. K oseln ik , S k a rży sk o -K am ien ­
n a ; M. S ipow icz, Ł u n in ie c ; Z. T ie tz , W arszaw a; J a n u s z  R o­
m an, W arsz aw a ; S t. M ikow ska, W arszaw a; B. N ow acki, Z a­
k o p an e ; A l. Ju rg e n so n , B ia łow ieża; T. L a tk o w sk a , Z aw ierc ie ;

Białe: Kh8, Hb2, W d+ Gd7 12, piony: d2, e6, f4, f5 (9). 
3-chodówka. 9 +  9 — 18.
Mat w 3 posunięciach.

ZA  P R Z Y K Ł A D E M  l u d z i .

I ód od
2. e l <15
3. S—c3 S—16
4. G—c3 G—e7
5. e5 S—<17
6. GXe7 HXe7
7. H-—d2 0—0
G. G—d3? (1) c5!
9. S—b5 ąC (2)

10. S—d6 cXd4
11.. 14 S—cP
12. S—13 10!
13. SXc8 (3) WaXe8
14. eXl(> HXl6!
15. 0—0 (4) .1X14 
IG. GXh7! K—h8 <5)
17. HXf4 W X j4
18. G—d3 (6) s5 (7)
19. S—g5 WXfJ
20. W X ll e4
21. G—e2 S—e5
22. G—d l S—16 (8)
23. S—e6 d3
24. c.Xd3 8Xd3
25. g4! (9) e3
26. g5 S—«4
27. W — 17 S— 12! (10)
28. G-~e2 S--h3
29. K—g2 SXg5
30. SXg5 5yKg5
31. Yi Xb7 W—18!
32. GXaG W—12
33. R—g3 S—e4
34. R— g4 e2 (11)
35. CXe2 S—16 
3C. R —g3 WXe2
37. a4 d4
38. W -b3 K—h7
39. h3 R—g6 (12)
40. K—13 W—h'2
41. K—14 S— d7! (13)
42. a5 W—12
43. K—g3 W—16
44. W —a3 W —dfi I
45. a6 d3
46. a7 d2
41. a8H  dl H
48. II—e4 K—hG
49. H—1.4 H—h5
50. H—14 (14) H—g5
51. HXg5 R Xg5
52. V —a5 K—h6
53. W —b5 W -d3>
54. K—g2 S—16 
05 W -15 W—b3
66. Białe poddały się.

Dalszy ciąg na str. 23.
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TAM, GDZIE SWISTAŁ MIECZ KATOWSKI.

K o ś c i ó ł  p a r a f i a l n y  w  C u c h o w i*  .  Ery
gowany w  1347 roku pod  wezwaniem N a je­
dzenia Najśw. M arji Panny. Jes\ to kościół 
jednuuawuwy, gotycki, o stropie belkowym.
W  prezbiterjuin polichromjc Średniowiecz­
ne. Wieżę tego kościoła, która stała osobno 
niestety zburzono przed kilkudziesięciu  
laty.

ti ze. S tarym  i N o w y m  Sączu ,
R o żn o w ie . M elsztyń ię*  C zor­
sz ty n ie , P ie n in a ch , L em ie ­
sz u  i  t  A

P o s ia a a n ie  g io d ó w  decydo»  
w ało w  śred n io w ieczu  o utrzy= 
mar>iu terytorjum . M o ż n a  b y ło  
b o w ie m  w sz y stk ie  b itw y  w  otwar=  
tern p o lu  w yg i ać a p o m i m o  to  w y jść  
z  p różn em i rękam i, jeże li n ie  zd o b y ł  
s ię  zam k ów  ob ro n n y ch  i  w a ro w n i, gdzie  
n iep rzyjac ie l m ógł s ię  sch ro n ić  i skąd  mó$ l czy n ić

£  okolic Gachowa — Widok na Dunajec 
z drogi w pobliżu Tropji.

W  ow alu :
H a s x t a  w  G a c h o w ie .  Z  baszty tej cel­

nicy w ypatrywali kupców ,zdąiaiacychz Wę 
gie-do Krakowa. Kto nie onlaciłcła w Sączu, 
ten m usiał je  uiścić w  Czchowie. Baszta  
ta była także punktem  obserwacyjnym

i P op rad em  um acn ia  i fo r ty -  
fik u je , a przez to  cakźe pod= 
n o s i je  gospodarczo , zabez= 
p ieczając d la  h a n d lu  g łó w n e  

arterje  k o m u n ik a cy jn e  pom ię=  
J z y  P o ls k ą  a W ęgram i, k tóre  

b ie g ły  n a d  o b u  w y m ien io n e m i  
rzekam i

Z d a w n y ch  fo r ty  tik  acyj czcb o w sk ich  
p o zo sta ły  o n e e m e  ty lk o  ś la d y  m urów , 

fu n d a m e n ty  zam ku i b a sz ta  strażn icza . W  lo= 
ch ach  jej zn a jd ow a ło  s ię  w ię z ie n ie , zn an e  z bardzo

w y p a d y , D la te g o  to  
n. p. K rzyżacy  zdoby=  
w ając P om orze prze- 
d e w sz y sfk ie m  budo=  
w a li zam ki d la  zabez= 
p ieczen ia  z d o b y ty c h  
ter y  tor  j  ów . P o d o b n ie  
czy n ili tak że  i W ę =  

grzy, k tórzy  w  c ią g u  
X III  w jo k u  system a=  
ty c z n ie  p o su w a ją c  s . ę  

n a  p o łn o c  na  pogra=  
n iczu  K arp at k o lo n i­
zu ją  z iem ie  cz y sto  
p o lsk ie  i z a jm u j ą  
P o d o lin ie c , G n ia zd o  
i  1 U D O w lę . W  ciągu  
X IV . w ie k u  k o lo n i-  
zacja S p isz ą  j e s t  już  
p ra w ie  przez n ieb  
ukoń czon a .

K azim ierz V le lk i  
pragnąc p o ło ży ć  k res  
tej ek sp an zji a tak że  
chcąc z a b e z p i e c z y ć  
s ię  o d  n a p a d ó w  
n ie p r z y j  a c ie ls k ic L ,  
z iem ie  n ad  D u n ajcem

drodze a u to -  
m obilow ej z D rze  

sk a  do S ą cza  (w o je ­
w ó d ztw o  krak ow sk ie)  
'eŻ5 n ieo p o d a l D u ­
n ajca  w ie ś  C zch  5w  
1 boga ta  i c ich a  w io ­
sk a  je s t  osadą, k tóra  
is tn ia ła  ju ż  za cza só w  
B o le s ła w a  C h rob rego  
K azim ierz W ie lk i ka­
zał ją  o to czy ć  m urem  
i um ocn ić , tak  ż e  s ta ­
n o w iła  on a  o d tą d  je ­
d e n  z  p u n k tó w  lin ji  
obronnej n ad  D u n a j­
cem  i P opradem .

N a jd a le j n a  p o łu ­
d n ie  w y s u n i ę t y m  
p u n k tem  te g o  s y s te ­
m u  b y ła  M u szy n a , 
a p o n a d to  n a leża ły  
do n ie g o  zam ki w  Ry= 

Obok:
F r e s k i  ś r e d n i o w i e c z  - 

n o  z  h o śc  dl a  p a r a t j n l  
n o g o  w  C z c h o w i e .  Od­
kryto je  około 1900 roku i od­
bito z  p o t y n k u .  Pochodzą 
one z  X IV  wieku i w ykazują  
w pływ y włoskie.
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o streg o  regim u> Prz^znaczone g łó w n ie  d la p rzestęp có w  
p o lify  czny°F  S k azań ców  p od d aw an o  tam  w yra£inow a=  
n y m  £ o « f ł om ’ k tóre  kończymy s ię  zazw yczaj a lbo  ścię=  
ciem  m ieczem , albo też  ca łow an iem  Ł  zw . żelaznej  
p ann y. ^  c e lu  w ięźn io w i kazano s ię  zb liżyć  do że= 
lazne&o “ C e k in a , w  ch w ili zaś, g d y  d o ty k a ł on  go  
ustam i zapadał s ię  w g łęb o k i locb  i n ab ija ł na  szereg  
noży. które ćw iartk o  w a ły  jeg o  cia ło . T ak  zm asakrow ane  
szczątki ludzk ie  zab iera ł p o tem  D u n ajec .

W  1501 rok u król Jan O lb ra ch t kazał w  C zch o w ie  
ś c i ą ć  sy n a  w o je w o d y  W o ło sk ie g o  P io tra , za z łam anie  
przym ierza.

W  X V I w ie k u  o s ie d li li  s ię  tu  A rjan ie , a przełoźo=  
nym  ich  zb oru  b y ł n ie ja k i F ran ciszek  L ism on in , który  
w  roku 1553 z p o le c e n ia  Z y g m u n ta  A u g u s ta  u d a ł s ię  
za gran icę, ab y  k ró low i zdać sp raw ozd an ie  z reform  
re lig ijn y ch , ja k ie  s ię  tam  dokon ują .

C zch ó w  leżąc na od w ieczn ym  sz lak u  kom unikacyj=  
nym , łączącym  P o lsk ę  z C zecham i, rozw ija ł s ię  
p o m y śln ie  w  c iągu  w ie k ó w  jako m iasto  i kaszte=

W’ u ż n  j /  s z a c i e .  — Górzyste okolice Czchowa w całunie C h r z c i e l n i c a  z  C z c h o w a .  — Jest to 
śniegu. przepiękny zabytek gotycki.

Zdjęcie M uzeum N arodow ego w K ra owie

Ciąg dalszy ze strony 21-ej.
UWMJI:
'1) O.statniff dwa posumęeia Białych stoją ze sobą w 

jaskrawej sprżeeziuiSci Jeżeli ię gra 7. II—(12 to w tem 
otwarciu Białe przez dłuższy czas nieT powinno myśleć
0 nicżem innem, jak o utezym aniu centrum pionów 
Dlatego tylko 8. S—dl lub 8. f-4 odpowiada charakterow i 
otwarcia.

(2) Skoczek musi się zdeklarować. 10. S^-c7? byłoby 
błędnem z powodu W —alf, poezem bfl.

(3) Czarne rozsadzają centrum  przeciwnika.
(4) Kashdan musi już likwidować. Gdyby: 13. H—e2 

to f;Xeó SgJeó! ewćnt. i i .  SX c8 W X c8 15. *fXe5 H -sb4
1 t. d.

(5) B.ałe nie m ają nic lepszego do wyboru. N. p. je­
żeli 15. S—g5 lo HXf4, jeśli zaś 15. g3 to  e5!

(6) Oczywiście nie 16... K X h7?? z powodu 17. S—g5.
(7) 1 icsun.ięcie jest znowu koniecznością, gdyż gro­

ziło W X f3l, iKiczem KXh7, a jeżeli 18. S—g5 to W—g4!
(8) Czarne są nietylko silniejsze o piona- lecz także 

m ają ogromna przewagę w centrum. Dlatego też należy 
podziwiać w ytrw ałość, .z jaką Kashdan stara  się prze­
ciwnikowi stwarzać trudności.

(9) Jedyna szansa!
(10) Czarne ie dały się sprowokować do słabego po­

sunięcia 27... W -cl, które prowadziłoby tylko do remis 
N. p.: 28. gB! WX'd|l 29. K—g2 W—<1-2 30. K— [3! W—12 
31. K X e3 Cz-a-rne nietylko nie mogą w ym ienić wdi ż, 
gdyż grozi im takż^' KXd3, m uszą więc oddać figurę zdo­
bytą i nie mogą wygrać n. p.: 31... S—e5 32. W X l2  % Xf2

^ X f2  $X g6 34. K—e3 i t. d.

W  K A R N A l f  A Ł E
prz>pom inam y Szanow nym  len io m  ie  najlepszym  środkiem  do usu ­

w ania zbytecznych głosów bez golenia jfs t  idealny  krem

(11) T eraz Czarne i lruun ia ją  sol>iev wygraną, pomi­
mo, że zdobywają figurę. Najprostszą diogą do wygranej 
było: 34... S—c5! 35. W-— b8 K—li/ 35. G—b5 WXb2 
37. K—13 04 alboteż: 35. W— b6 .SXaG 36. W X a6 d 4 l 
poczem pion rozstrzyga.

(12) W ym iana wież n. p. przez 39... W —e3 prowadziła­
by do remis.

(13) Cz-aiuio m uszą jeszcze bardzo dokładnie grać chcąc 
zwyciężyć.

(14) Białe nie mogły już uniknąć wymiany hetmanów, 
ponieważ król biały jest narażony na. większe niebez­
pieczeństwa, niż przeciwnika.

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 51 nadesłali:

Ciąg dalszy ze strony 21-ej.
G ró d e k  J a g . ;  M . D w o rn ik , K ra k ó w ; Z. H a r tm a n ,  K ra k ó w ; 
J .  W on c lo w n a , P o z n a ń ;  K u g . F r o ń c z u k ,  N o w y  D w ó r; — 
B . G ro d z k i, K r a k ó w  (z ł. 25.—); N im sia  T a ta re z u c h ó w n a ,  K o r-  
n ic z ;  S . P is  k o rc z y k , D ą b ro w a  G ó rn ic z a ;  W . B ic ń k ie w ic z , 
B ło n ic ;  Z, S z p o rn ó w n a , K ra k ó w ; F . B ie r n a s iń s k i ,  K a to w ic e ;  
inż . 8 t .  D e m b iń sk i ,  K rz y ż e w o ; K . W o jto w ic z , B rz e ś ć ;  K . 
B u u tn o ro w a ,  T a rn o p o l ;  W ł. C zak , K ra k ó w ; H . B o e h e ń s k i, 
Ł ę c z y c a ; B. G o n e ra , Ł ó d ź ; J ,  S k o w ro ń s k i,  T łu m a c z ; R . S te l-  
m ac-how icz, L w ó w ; L . K u ź m iń s k a , K ra k ó w ; E u g . W a c h o - 
w ic zó w n a . N iw is k i ;  W a w rz y n  o w iez , B ro d n ic a ;  W . K rz y w o rz e -  
k a ,  K ra k ó w ; J .  T r z n a d lo w a , Z a k o p a n e ; T . C zep p ć , W ad o w ic e ; 
T . L ip ,ser, C h e łm  L u b .;  M a tg . W o ja k o w s k a , K a to w ic e ;  E . B a-

m

NISEMOC M Ę S K A
Niema więcei przeszkód przy użyciu Dr. SPIEGLA 
Aparatu ..§AI*hSOŃ**. We wszystkich k ra­
jach opatentowany. Żądajcie natychm iast bezpłatnej 
lekarskiej literatury u Gen. Reprezentacji Firmy 
R e ic h e n b e rg e r  M e d iz . S p e z ia lh a u s ,  
W ien  VI., G u m p e n d o r fe r s t ra s s e  20.

(50 gr. w znaczkach załączyć). 4

K o n l i c o  c m e n t a r n a  w  C z c h o w i e .  — Wedle 
legendy wyrzucił ją  na brzeg Dunajec w czasie powodzi. 
Niewątpliwie legenda ta odnosi się do budowli drewnianej, 
która zapewne stała kiedyś w tem miejscu. Dzisiejsza 
kaplica pochodzi z  nowszych czasów.

lan ia . P o  rozb iorze P o ls k i  a później  
z ch w ilą  zaprow adzen ia  p o łączeń  kolejo=  
w y c h  C z c h ó w  zaczął u p a d a ć .  D z iś  
o jeg o  d aw n ej ś w ie tn o ś c i  św ia d czy  fy lk o  
sa m o tn ie  s to ją ca  b aszta  i k o śc ió ł pa= 
rafja ln y , p ięk n y  z a b y tek  s ty lu  g o ty ck ieg o . 
s ł j7T*ny z fre sk ó w  ś r e d n i o w i e c z n y c h ,  
z p ierw szej p o ło w y  X IV  w iek u .

la s iń s k i ,  K ie lc e ;  H . M a k a re w ic z , O s tro w ie c ; F r .  G a w lik . S ie ­
m ia n o w ic e ; M. B u d k o , l la d z ic c h ó w ; Zb. R o sz e z y m a ls k i, K a r ­
m in ; J ,  S z e w cz y k ó w n a , T a rn ó w ; S t.  C z iem b ło , L u b l in ;  W . 
Ł n b n ć , W iln o ; p o r .  S t .  G o d z isz e w sk i, J a r o c in ;  H . H ą e ia ,  
O w id z ; A n t .  D ą b ro w s k i,  W a r s z a w a ;  E . B aw ó ł, D ro h o b y c z ; 
F r .  L i tw iń s k i ,  .L ub lin ; T . Z b ro że k , O ź a ń s k ; in ż .  J .  M o d rz e ­
je w s k i ,  L u b l in ;  A .  L a u te rb a c h ,  J a s ło ;  L . Ś m ig ie ls k i ,  P o z n a ń ; 
L iii B iliń s k a , G u łto w y ; J .  M a rc z y ń s k i,  Z a le s z c z y k i;  M iecz. 
N ic p o k u le ż y c k i.  Ź u ra w n o ; B. K o śc ie lu c k a , Ż n in ; J .  M az ia rz , 
O zo rk o w ; E . B a r a u o w s k i ,  B y d g o sz c z ; Z. A d a m o w icz o w a , 
Ł ó d ź ; J .  A n ie c k a , B rw in ó w ; Z. K a c e u e lo n b o g e n ó w n a , Ł o m ­
ż a ; Cz. K ro j i ic ln ic k i ,  P o m o rz e ; in ż . T , K r a u s s ,  P o z n a ń ;  J .  
D a rm a s , Ł a s k ;  M u r j a  R o sz k o w sk a , W a r s z a w a  (z?. 25.—) ;  W ł. 
P ę d z im ą ż , Z a k o p a n o ; M. F o n ta u a ,  P o z n a ń ; J .  P e łc z y ń s k i ,  
C z a rn k ó w ; W ł. B a ło w s k i.  B y s t r a ;  M . F e c z k o w a , P r z e m y ś l ;  
E , R o łn jo w a ,  M y ś le n ic e ;  M. P a s z k o w s k a , B y s t r a ;  I .  Ilo sen - 
m a n , K o ło m y ja ;  E . S y m o n ó w n a , K ra k ó w ; E . C y g a n , J a s ło ;  
J .  S u rm a , B ia ły s to k ;  T . S ła w u ic k i,  B ia ły s to k ;  II . K o lk a , K a r- 
t w ;  B r .  R am  u l  to  w a , J e ż ó w ; H . S la b o s z c w ic z ó w n a . P o z n a ń ; 
J .  S iu tk ó w n a ,  K o ło m y ja .

W  lo s o w a n iu  o n a g ro d ę  lo s  p a d ł  n a  p p . J a n u s z a  P r ą d z y ń -  
sk ieg o . W rz e ś n ia  (zł. 50,—), W ła d y s ła w a  Ł o s ie w ic za , Ł ó d ź  
(z ł. 25. ), B . G ro d z k ie g o , K ra k ó w  (z ł .  25.—. p ro s im y  u p r z e j ­
m ie  z g ło s ić  s ię  jn )  o d b ió r  g o tó w k i)  i M a r ję  R o sz k o w sk ą , 
W a rs z a w a  (z ł. 25.—). R e d a k c ja  „Ś w ia tow ida**  z a m ie js c o w y m  
p rz e s z łe  g o tó w k ę  w  n a jb l iż s z y c h  d n ia c h .

Skrzynka pocztowa
W SPRA W IE KUPONÓW NA ROZYWAZAME ZAGADEb. —

Z w ielu s tro n  o trzym ujem y  skarg i na to, że chcąc p rzesłać  kupon, 
up raw n ia jący  do wzięcia udziału w losow aniu nagród  za ro zw ią ­
zanie zagadek, trzeba go w yciąć a teinsam em  uszkodzić odnośną 
ka rtę . Lznajem y w zupełności a rgum enty  C zyteln ików , chcących 
zachow ać i o p raw iać  całe roczn ik i „Światowida** w nienaruszonym  
stan ie , z d ru g e j s tro n y  jednak  n ie m a sposobu zadośćuczynienia 
życzeniom  um ieszczania tych kuponów  na osobnych k a rtk a c h . — 
Koszta tak ie j inow acji byłyby n iep ro p o rc jo n a ln ie  w ielk ie  a poza 
tem  taka  osobna ka rteczka  łatw o m ogłaby zagubić się, zanim by 
num er doszedł do rą k  odbiorcy. N iem niej zajm ujem y się tą  s p ra ­
wą i m iło  nam  będzie, jeśli w  przyszłości zdołam y załatw ić  ją ku 
zadow oleniu C zytelników .

R edakcja „Światowida**.

N ie  czyńcie eksperym en tom  
ze  zd ro w iem !

Nie dajcie się na nic innego, 
rzekom o rów nie  dobrego, n a ­
mówić. 2

„ O l i  A “
to m a r k a  w y p ró b o w a n a  
w ciągu dziesiątków łat.

O D  P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N I E  
Z N A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I

z m arką  ochronną A MIS. 43
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P ren u m era ta  k w a rta ln a  7.1. 12.50. Zagranic;] zł. 15.—. 
REDAKCJI I ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1. 

TE LEFO N Y : 150-60 (c e n tra la ), 150-61, 150 162, 150-63, 150-&4, 150-65. 
O ddział W arszaw ie- u l. N ow ogrodzka 20. Telefon, 70-21 i 234-65. 
N um er kon ta  P . K. O. w K rakow ie  401.200 — w W arszaw ie  140-725.

CENA OGŁOSZEŃ:
S tro n a  dzieli się na trzy  łam y (szerokość łam u 80 m m .). 1 inm. 
w  jednym  łam ie 1 zło ty . O głoszenia zam ieszczone jako  jedyne na 
s tro n ie  ( tak  zw ane „ so lu s" )  — 1 m m . w jednym  łam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ów ione jako  jedyne na s tro n ie  (,,so lus“ ), jeżeli ze 
w zględów  techn icznych  nie będą mogły być (zamieszczone według zle­
cenia, będą d rukow ane  jako  ogłoszenia zw ykłe po  cenie norm alnej.

W ydaw ca i naczelny red a k to r:
MARIAN DĄBROWSKI

K ierow nik  lite ra c k i i re d a k to r  odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACH

Zakłady graficzne „ Ilu s trow anego  K uryera  Codziennego*' w  K rakow ie 
pod zarządem  Felik sa  K orczyńskiego.
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W I E S Z C Z K A  K A R NAWAŁU.

Aid egidą tej uroczej artystki filmowej Mary Brian, rozrusza się niewątpliwie nawei i tegoroczny, ospały i trosaami oociążony karnawał.
Photo Panunount-


